
Jeśli dziś, w  drugiej połow ie X X  w ieku na 
m iejscu dnwruj, zacofanej Rosji carskiej roz­
kw ita budujący kom unizm  Zw iązek Radziecki, 
jeśli w  kosm osie unoszą się rakiety oznaczone  
hei'bem socjalistycznego państw a, jeśli m iliard  
ludzi uzyskał w olność od nędzy, w yzysku  kla­
sow ego i ucisku narodow ego, jeśli z law ino­
wą szybkością pękają kajdany kolonialnej n ie­
w oli na w szystkich  kontynentach od krańców  
Azji po czarną A frykę, jeśli rozw inęła się rta 
całym  św iecie  w alka o pokojowe w spółistn ienie  
i ludzkość po raz pierw szy w  sw y ch  dziejach  
uzyskała realną nadzieję uw olnienia się od ko­
szm aru w ojny ■— to te dobroczynne przem iany  
w  sw ym  życiu zaw dzięcza ludzkość leninizm o- 
\yf.

WŁADYSŁAW GOMUŁKA
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PO RAZ 
PIERWSZY 

W NASZYM MIEŚCIE
Pod kon iec ósm ego dzie­

sięc io lec ia , w  roku 1878 —  
za przyk ładem  W arszaw y —  
p o w sta je  w  Ł odzi p ierw sze  
kolko socja lis ty czn e , zrzesza ­
jące  robotn ików  różnych fa ­
bryk. K ółko łód zk ie  u trzy ­
m y w a ło  w ięź  organ izacyjn ą  
z kó łk am i w arsza w sk im i. Do 
Łodzi za czyn ają  też docierać  
p ierw sze  n ie leg a ln ie  w y d a ­
w a n e  broszury so c ja lis ty cz ­
ne. W krótce p o w sta je  now a  
organ izacja  o szerszym  z a ­
sięgu  dzia łan ia  —  partia  
„Proletariat" .

Łódź w k ro czy ła  w  okres  
n ow o czesn eg o  ruchu robot­
niczego  opartego  o p rzesła n ­
ki idei socja lis ty czn ej.

K om itet C entra lny  „ P ro le ­
tariatu" m ieszczący  się  w  
W arszaw ie d zia ła ł za p o śre­
dn ictw em  w y sła n n ik ó w  —  
agita torów . W n ied zie le  i 
św ię ta  pod łódzk ie  la sy  były  
m iejscem  schad zek  robotn i­
czych , gdzie czytan o  n ie le ­
ga lną  litera tu rę , w y s łu c h i­
w an o  w y s ła n n ik ó w  z W ar­
sza w y  oraz om aw ian o  inne  
aktu a ln e  zagadn ien ia .

W  latach  n a stęp n ych  w  
Łodzi p ojaw ia ją  s ię  dość  l i ­
czne w y d a w n ic tw a  „ P ro le­
tariatu" i g en ew sk ieg o  
„P rzedśw itu", a w  roku 1883 
od ezw a  w yd a n a  przez łódzki 
odd zia ł „P roletariatu". W 
tym że też roku łódzkie fa­
bryki ogarnia fa la  strajków  
ekonom icznych . P olicja car­
sk a  n ieprzerw anie  zapełn ia­
ła  w ięzien ia  1 m iejsca  odo­

sobnienia łódzkimi działacza 
m i.

L ata  d ziew ięćd ziesią te  
przynoszą n o w e  o ży w ien ie  
ruchu. S ta ło  s ię  to w  z w ią z ­
ku ze św ię tem  1-go  M aja. 
św ię tem  m ięd zyn arod ow ej  
so lid arn ości robotn ików . W  
Iipcu 1889 roku na I K on ­
gresie  II M iędzynarodów ki 
w  Paryżu, przyjęto  u ch w ałę  
n a w o łu ją cą  partie  so c ja lis ty ­
czne w szy stk ich  krajów  do 
organ izow an ia  w  dniu 1 M a­
ja  każdego roku d em o n stra ­
cji robotn iczych , m ających  
p od kreślić  w sp ó ln o ść  in te re ­
só w  w szy stk ich  krajów  w  
w a lce  o w sp ó ln e  cele . U -  
ch w a ła  ta brzm iała: „Będzie  
urządzona w ie lka  m ięd zyn a -  I  
rodowa manifestacja w  dniu  I  
oznaczonym, w  ty m  celu, o- X 
żeb y  w e w szys tk ich  krajach  i  
t miastach jednocześnie  ro- ? 
botnicy w ezw a li  w ładze  p u -  (J 
bliczne do w prow adzen ia  p 
prawa, ograniczającego licz- 1 
bę godzin pracy do 8 godzin  |  
ł w ykonania  innych  posta-  E 
nowień Kongresu P arysk ie -  H 
go".

W d em onstracjach  p ierw - ™ 
szego obchodu m ajow ego  w  I- 
r. 1890 w z ię ły  udział se tk i ® 
ty s ięcy  robotn ików  A u strii, U 
N iem iec, A n glii, F ran cji, 1  
H iszpanii, H olan dii, D anii, a |  
także i P o lsk i.

H asła  u ch w a ły  K ongresu  
P arysk iego  sta n o w iły  zw rot , 
w  ruchu robotn iczym . N ie - K 
sły ch a n ie  ak tu a ln e, ży w otn e  F

(D okończenie na str. 2)
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MISTERIOM

0  Mały leksykon ko­
larstwa

0  Trasa przyszłości: 
PA RYŻ-  

MOSKWA

Jak <v> roku zb liżam y się  
do ogólnonarodo\v - <o m iste ­
rium  sp ortow ego W yścig  
Pokoju znów  podnieca m i­
lion y  ludzi bez w zględu na 
w iek , zaw ód i p leć. Jak oo 
roku w id o w isk o  z kolarzam i 
stw orzy  na ja k iś czas z łu ­
dzen ie  popularności 1 p ow ­
szech ności sportu  w  naszym  
kraju.

stosun ek  do sp raw  sportu. 
O czyw iście , na tak ie okazje  
jak  W yścig Pokoju poczci­
w y staruszek  na K arolew ie  
Jest za m ały. A le czy po to, 
żeb y  z jeść  raz w  roku kilo  
gruszek trzeba kupow ać  
sad? P rzccież  w  48 godzin  
po przejeździć barw n ej ka­
w alkad y zaw odn ik ów  tem ­
peratura nastrojów  sporto­
w ych  spada do pow szed n ie­
go m inim um . O góln onaro­
dow e m isterium  idzie  w  
niepam ięć  na n astęp ne d w a ­
naście  m iesięcy .

za p ierw szą  lin ią  w a lk i, po­
zw ala li dok ładn iej s ię  ob ej­
rzeć. K ied yś A lbań czycy  a  
następ nie  H indusi d aw ali 
w idzom  tę  w ą tp liw ą  sa ty s­
fakcje  b liższego kontaktu  ze 

zm ęczon ym i zaw odnikam i. 
W całości jed n ak  W yścig  o d ­
byw a s ię  poza zasięg iem  
w zroku obserw atorów . W ie­
dzą o nim  tyle, co  zdążą Im 
przekazać reporterzy gazet 
sp ortow ych  lub notoryczn ie  
pod ek scytow an i 1 rów n ie  
niedok ład n i sp raw ozd aw cy  
rad iow i.
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$  Wielki ko n k u r s  
sporiowy pi

P ierw szy m  sy g n a łem  za­
pow iad ającym  n ad ejście  te­
go rozgorączkow ania  w a lk ą  
kolarzy je s t  pościg  za b ile ­
tam i. N aw et pam iętny  w y ­
stęp  K iepury nie stw orzy ł 
pokątnym  przekupniom  ta­
kich szans, jak W yścig  Po­
koju . C hroniczny brak kart 
w stęp u  na m etę  łódzkiego  
etapu w y w o łu je  tu i ów dzie  
w o ła n ie  o rozbudow ę jed y ­
n ego  du żego  w  m ieście  s ta ­
dionu. W tym  okazjonalnym  
m >'*'en 'u o potrzeb ie ro-

ł i N A S Z  W Y $ C I G “  d z i«nego C oloseum  w y ra ta
się  nasz typow y, czysto  c- 
m ocjonalny, pożar oz u m c wy

M E C H A N IK A  E K SPL O Z JI

Z aw sze pasjonow ała  m nie  
m ech an ik a  tej corocznej e-  
k.spiozji sportu w  narodzie. 
W idziałem  tłum y tk w iące  
w zdłuż u lic  i szos na d esz­
czu lub sp iekocie, w y czek u ­
jące  d łu g im i godzinam i na  
przejazd kolarzy Ci pędzili 
najczęściej zw artą  m asą, 
nierozpoznaw aln i zza w a r s­
tw y  kurzu lub błota, n ie ­
om al bezosobow i. M ignęli w  
ciągu  seku nd y i by ło  to ca łe  
sp otkan ie  z W yścigiem . T y l­
ko zdecyd ow ani outsiderzy, 
w lokący  s ię  ża łośn ie  daleko

A w ię c  w yob raźn ia  gra  
rozstrzygającą  ro lę  w  isto t­
nym  lub ty lko  pozornym  po­
zn aw an iu  fak tów , które za­
sz ły  albo za led w ie  m ogły  
zajść  na trasie  w alk i. F an­
tazja — oto  czyn n ik  sp ra w ­
czy popularności te j im ­
prezy. Z aw ody rozgryw ano  
w  zam k n iętej przestrzen i 
odb yw ają  się  pod b ezw zg lę­
dną kontrolą w zroku p u b li­
czności. S zosow y w y śc ig  ko­
larski stw arza  je j  n ieogra­
n iczone m ożliw ości im agino- 
w a n ia  sob ie  dow oln ych  pc-

-  (Dalszy ciąg iw str. 2)
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Po raz pierwszy 
w naszym mieście

(Dalślv cit10 z* »t» I)
I pociągające (sk rócen ie  dn ia  
pracy, powiększenie płacy) 
i fascynująca now a form a  
masowego, rów n oczesn ego  
wystąpienia, w y w a r ły  w śród  
proletariatu g łęb ok ie  w ra że-  
nic. W manifestacjach robot­
niczych biorą udział n ie  s e t ­
ki, ale tysiące u czestn ik ów .

W tak iej a tm osferze  n a p ię ­
c ia  rozp oczęła  się  ag itacja  
przygotow aw cza  do obchodu  
św ię ta  robotn ików . W W ar­
sza w ie  I w  Ł odzi partia  
„Proletariat*4 rozrzuciła  o -  
d czw y . W Łodzi u k azała  się  
o d ezw a  sk iero w a n a  do ro ­
bo tn ik ó w  n iem ieck ich  w z y ­
w ająca  do so lid arn ości z ro ­
botn ikam i polsk im i. O dezw y  
w zy w a ją c  do solidarnego  
w y stą p ien ia  robotn ików  w y ­
m inęły hasła  w a lk i o  8-go- 
d zin n y  dzień  pracy i pod ­
w y żk ę  p łac. P ro leta r ia t W ar­
szaw y  odp ow ied zia ł stra j­
k iem  p o lityczn ym  porzuca­
ją c  m asow o pracę.

O baw y, ja k ie  w y ra zili p o l­
scy  d e legaci na K on g resie  
P arysk im , iż w o b ec  srożące-  
go się  terroru carsk iego  w  
K ró lestw ie  P olsk im  w y stą ­
p ien ia  m ogą s ię  n ie udać. o -  
k azały  s ię  n iesłu szn e. R ob ot­
n icy  po lscy  sw oim  czyn n ym  
ud zia łem  w  p ierw szym  na 
sk a lę  św ia to w ą  m asow ym  
obchodzie 1 M aj*, w ykazali 
sw ą  a k ty w n o ść  i zw ią zek  z 
robotn ikam i inn ych  krajów . 
H asia  K ongresu  zo sta ły  rzu ­
cone  na dobrą g leb ę, Lud  
polsk i p osiad ał już d o sta te ­
czne dośw iad czen ie , o czym  
m ogą św ia d czy ć  m. in. 
przed sięb ran e przez w ład ze  
carsk ie  środk i ostrożn ości.

28 k w ie tn ia  n a czeln icy  p o ­
w ia tó w  i p o licm ajstrzy  P io ­
trk o w a  i l/od zi o trzym ali 
ta jn y  rozkaz gubernatora. 
G ub ernator przew id u jąc  w y ­
stąp ien ia  1-m a jo w e  robotn i­
k ó w  poleca  w  m iarę m o ż li­
w ości przygotow ać środk i 
b ezp ieczeń stw a  podobn ie jak  
w  u b i e g ł y m  r o k u .

Z godn ie z p o lecen iem  p o ­
lic ja  w in n a  dzia łać  „przezor­
n ie  i ostrożn ie, a gdzie za j­
d zie  k on ieczn ość, bardzo e -  
n erg iczn ie“. W da lszej c zę ś­
ci sw eg o  p ism a gubernator  
poleca  szuk ać o d ezw  w z y w a ­
jących  do św ię to w a n ia  1 Ma 
ja jak też od ezw  p o św ięco ­
nych K onstytu cji 3 M aja. Do 
w ia d o m o ści n a cze ln ik ó w  i 
p olicm a jstró w  gubernator  
pod aje, ż e  w  Łodzi n iezn ani 
oso b n icy  rozp rzestrzen iają  
b roszury  pt. „1 M aja, m ię ­
dzynarod ow e św ię to  rob otn i­
ków ", w y d a n e  przez „O rga­
nizację P roletariat" . Ze 
wVględu na p ow agę sp raw y  
g ub ernator  po leca  donosić o 
wszelkiego rodzaju  w y s tą ­
pieniach.

W  przeddzień  1 M aja p o ­
licm a jster  m. Łodzi zap o b ie ­
gaw czo  zarządza zw ięk szen ie  
Ilości patroli w  m ieśc ie  oraz  
w zm a cn ia  je  żo łn ierzam i. 
P rzy czy n ą  tych  k roków  b y ły  
za p ew n e  o d ezw y  ro zp ow sze­
ch n ian e  od kilku dni w  m ie­
śc ie  oraz w sp om n ian a  już  
broszura „ P ro letar ia tu ”1, k tó ­
ra b y ła  p rzed m iotem  k ilku  
raportów  w ła d z  carsk ich . 
P o w a żn e  też zam ieszan ie  w  
norm alne ży c ie  urzędni­
k ó w  carsk ich  w n io s ły  inne  
broszury w y c h w y ty w a n e  w

różnych punk tach  m iasta  w  
du żych  Ilościach . N aczeln ik  
p o w iatu  łód zk iego  i p o lic ­
m ajster  m . Łodzi m ogli na  
przem ian  d on osie  o sw y ch  
„s u k c e s  a c h "  w  tej d z ie ­
dzin ie.

Jak  w y n ik a  z raportów , 
sp osób  rozp ow szech n ian ia  
był różny, np. 27 k w ie tn ia  w  
Z gierzu w y k ry to  broszury  
zaad reso w a n e  do robotn ika  
N ejsk iego  z fab ryk i H o ffm a ­
na z adnotacją , że w  w y p a d ­
ku n ieob ecn ośc i adresata  
przesy łk ę  na leży  w ręczyć  In­
nem u robotn ikow i. W ślad  za 
tym  raportem  policm ajster  
m . Łodzi w  dn iu  29 k w ie t­
n ia  donosi o zn a lez ien iu  w  
p ob liżu  fa b ryk i L u d w ik a  
M ajera 23 egzem p larzy  bro­
szury  „Proletariatu**, a  w  
d n iu  30 k w ie tn ia  o w y k ry ­
c iu  40 egzem p la rzy  tejże  
broszury w  innych  punktach  
m iasta . D użą ilość  broszur  
zn a lez ion o  przed bram am i 
w ięk szy ch  fabryk .

Ł ączn ie  na teren ie  Lodzi 
do rąk policji ca rsk iej w p a ­
dło G6 broszur „P ro letar ia -  
tu “ oraz 2 broszury „Z w iąz­
ku R ob otn ików  Polskich'*. 
Jak w szystk ie, tak  też  
łódzk ie  broszury w zy w a ły  
do św ię to w a n ia  1 M aja oraz  
w y su w a n ia  żądań ośm iu  g o ­
dzin pracy.

M asow e p o ja w ien ie  s ię  
broszur I od ezw  za n iep o k o i­
ło n ie  ty lk o  w ład ze  p a ń stw o ­
w e  lecz w  jeszcze  w ięk szy m  
stop n iu  fab ryk an tów . G łó w ­
ny w y zy sk iw a cz  robotn ików  
łódzk ich  —  P ozn ańsk i już w  
przeddzień 1 M aja o św ia d ­
czy ł w ob ec  policm ajstra , że 
„on nie ręczy  za swoich ro­
botników, a tychże w  jego  
fabryce jes t kilka tys ięcy  i 
że jutro, tj. 1 m aja  rano lub 
w  południc praw dopodobnie  
dojdzie do zamieszek".

Istoti)ie , P ozn ań sk i n ic o -  
m y lił się . Już od rana robot­
n icy  poczęli grom adzić się  
przed fabryką. D opiero po 
dan ej przez P ozn ańsk iego  o-  
b ie tn icy , że o godzin ie  12 
p rzep row ad zi z n im i rozm o­
w ę, robotn icy  przystąp ili do 
pracy. Do przerw y o b ia d o ­
w e j p an ow ał spokój. O g o ­
dzin ie  12 robotn icy  rozeszli 
s ię  do dom ów  na obiad , by
o godzin ie  13 przystąp ić  do 
p racy  pop o łudn iow ej. J e d ­
nak w  k ilk a n a śc ie  m inut 
przed rozpoczęciem  po­
połu dn iow ej zm iany przed 
bram ą fabryczn ą  z ja w iła  się  
grupa około  30 osób, p rzew a ­
żn ie  m łodych  robotn ików , 
k tórzy  oznajm ili, że  nikogo  
do fabryk i n ie  w puszczą.

S y n  Izraela  P o z n a ń sk ie g o ,  
Ignacy, próbow ał in terw e­
n iow ać. R obotnicy przed sta­
w ili sw o je  preten sje  oraz  
ośw ia d czy li, ż e  w obec n ied o ­
trzym an ia  przez P o z n a ń s k ie ­
go p od staw ow ych  w arun­
ków  pracy oraz w ob ec dro­
żyzny, jaka  zapanow ała , oni 
w  tej ch w ili w y su w a ją  żą ­
d an ia  pod w yżk i w yn agro­
dzen ia  oraz sk rócenia  dnia  
pracy (w  fabryce. P ozn ań­
sk iego  b y ły  najn iższe w  L o ­
dzi zarobki 1 najd łuższy  
dzień  pracy, a ponadto s to ­
so w a n a  tam  system  kar w  
pow ażnym  stopniu  obniżał 
place robotników ).

R obotnicy n ie  z lęk li s ię

pogróżek m łodego P ozn ań­
sk iego  i „bezczelnie" — 
jak  podaje po licm ajster , — 
—o św iad czy li m u, że od 
bram y n ic  odejdą, a jeden  
z  nich  sp o liezk ow al fabry­
kanta. T rw ający  dość długo  
zatarg n ic  m ógł n ie  zw ró ­
c ić  uw ag i patrolu, który w  
w yn ik u  w czorajszej in ter­
w en cji P ozn ańsk iego  n po- 
l ic m a jstia  bacznie o b serw o ­
w a ł robotn ików .

In terw en cja  patrolu nic  
o d n io sła  pożądanego skutku. 
D opiero konny oddział, k tó­
ry z ja w ił s ię  na sk utek  te le ­
fonu policm ajstra, sk ła d a ją ­
cy  s ię  z kozaków  I stra żn i­
ków  z iem sk ich  zdołał przy­
w rócić  porządek. Zajście, 
w y w o ła ło  w idoczn ie  duże  
w rażen ie , bo odd ziałem  d o ­
w od ził sain policm ajster . W 
raporcie sw ym  policm ajster  
n ic  w sp o m in a  nic o sp oso­
b ie  rozpędzenia robotn lkow
— z innych  jed n ak  źródeł 
d ow iad u jem y się . że by ło  to 
„uspok ajan ie  nahajkam i".

M im o in terw en cji do pra­
cy n ie  przystąp iło  190 robo­
tn ików , A resztow ano 10 in i­
c ja torów  zajścia . W ieczo­
rem  po ukończeniu  pracy  
robotn icy  za m ia st w racać  do 
dom ów , pon ow n ie  zaczęli się  
grom adzić i radzić nad dal* 
szym i krokam i.

S tacjonu jący  w  pobliżu  
patrol rozp oc/ą l sw e  „dzia- 
ła n ie“, W od p ow ied zi na to 
jed n a  z grup w  okolicy  ży ­
d o w sk ieg o  cm entarza ob sy ­
pała  patrol kam ien iam i, tra­
fia ją c  kapitana S ta n is ła w ­
sk ieg o  i jed n ego  z  żołn ierzy. 
D zięk i późnej porze i c iem ­
ności patrol n ikogo n ie  zd o ­
ła ł u ch w ycić . R obotnicy roz­
b ieg li się .

N azajutrz, 2 m aja robotn i­
cy  przystąp ili do pracy ® 
v w y k le j porze, tj. o  godzin ie  
G rano. P o ob iedzie  doszło  
do pon ow nego w ystąp ien ia . 
(>00 robotn ików  na jed n ym  
z od d zia łó w  jeszcze  raz w y ­
stą p iło  z żądaniem  podw yż­
ki płac. T ym  razem  zajście  
m ia ło  m iejsce  na podw órzu. 
R obotn icy  zobaczyw szy  fa ­
brykanta ob stąp ili go i po­
częli w y su w a ć  sw o je  żąda­
nia . Poznańsk i nauczony  
w czorajszym  d ośw ia d cze­
n iem  natych m iast z a w ia d o ­
m ił po licm ajstra . K iedy  
kw ad ran s późn iej p r /y b y ł 
p olicm ajster , robotn icy  już  
pow rócili do sw y ch  zajęć, 
ale  p rzed staw ili ponow nie  
sw o je  zą d a n ;a.

W ładze zan iep okojone
’ zajściam i oraz sta łym i ra­

portam i Inspektora fabrycz­
nego w y w a rły  nacisk  na P o­
znańsk iego , by ten  p od w y ż­
szy ł p łace w  sw ej fabryce  
do w yso k o śc i zarobków  w  
innych  fabrykach  na teren ie  
Łodzi. B y ły  to  konkretne z y ­
sk i p ierw szego  w y stą p ien ia  
m ajow ego  łódzkich  robotn i­
ków .

W porów naniu  z  latam i 
p óźniejszym i w y stą p ien ia  te 
n ie  by ły  jeszęzc im ponujące. 
B y ł to raczej sk rom n y p o ­
czątek . P am iętać jednak  n a ­
leży, żc  w y stą p ien ia  m ajo­
w e  1891 roku przeciw ko fa ­
brykantom , przeciw ko b ez li­
tosn em u w y zy sk o w i sta n o ­
w iły  Jak gdyb y generalna  
próbę do m asow ych  w y s 'ą -  
pień p ierw szom ajow ych  1892 
roku. które przyjm ą nazw ę  
„B U N T U  ŁÓDZKIEGO*1. 

M IECZYSŁAW  B A N D U R K A

A  propos w iosn a  —  c ie ­
kaw a w iadom ość: tech n ika  
idzie naprzód. W Japonii 
w y n alez ion o  sztuczn e k w ia ­
ty, które pachną jak n a tu ­
ralne. M aluczko, a tech n i­
ka stw orzy nam  pełny  arse­
nał ak cesoriów  w iosn y  i ma 
ja . C hociażby sztuczn e k o ­
b iety . U rządzenie tak ie  m o ­
że m ieć  w ie lo ra k ie  za sto so ­
w a n ie  i sp e łn ia ć  w szy stk ie  
fu n k cje  kob iet p raw d zi­
w ych  w y ją w szy  rodzeń e. 
dzieci, które to zastrzeżen ie  
czyn ię  z uw agi na pro rzą ­
d ow e m oje przekonania . N a  
iw l ic  P io trk o w sk a  zaroiła  
się  praw d ziw ym i sztuczn y­
m i kociakam i i ten  fa k t p o­
dzia ła) na m n ie  w ła śn ie  tak  
fiło tech n iczn ie .

C hodzę tą  u licą  P io tr­
k ow sk ą  w ie le  razy dzien nie  
w  obu k ieru n k ach  I n ad­
staw iam  uszu starając  s ię  
pod słuchać cudze rozm ow y, 
co stan ow i zarów no m ój za­
wód, jak  i pozazaw odow e u- 
podobanic. I o to  w yznam , że  
m im o m ijan ia  m nogości roz­
m aitych  parek nigdy, ani w  
tym  roku, ani w  la tach  u -  
b łeg łych , nie udało m i się  
p o d ch w ycić  ani strzęp k a  
żadnej tak iej rozm ow y.

N ie  żeb ym  m iał z ły  słuch . 
W prost przec iw nie. D łu g o ­
letn i tren in g  robi sw o je . I 
n ie  żeb y  pary chodziły  p e ł­
ne g łęb o k iej lub  ja k ie jk o l­
w iek  zadum y, zach ow ujao  
rom antyczne m ilczen ie . Prze­
c iw n ie: pytlu ją , a n a w et  
w rzeszczą , T y le , żc m ów ią  I 
w rzeszczą  o n iczym . J e st to 
bardzo tajem n icza  sztuka, 
a le  ch yb a  każdy zna ją  z 
w ła sn eg o  dośw iad czen ia ;  
słu ch a  bow iem  zarów n o  
w ła sn y ch  rozm ów  jak  i roz­
m ów  sw o ich  b liźn ich . K aż­
dy w szak że  zaob serw ow ał, 
że b y w a ją  rozm ow y, w  k tó ­
rych  padło ileś tam  tysięcy  
słó w , w szy stk ie  b y ły  a r ty ­
k u łow an e, w iąza ły  się  w  po­
praw n e z punktu  w id zen ia  
log ik i i gram atyk i zdania , 
a m im o to n ie  m ożna p o ­
w ied zieć , o czym  była  m ow a. 
T ak ie  w ła śn ie  rozm ow y tw n  
rzą  ten  w ie lk i gw ar u licy  
P io trk o w sk ie j, szczegó ln ie  
w  porze w iosen n ej, w  okre­
sie  w ęd rów ek  m łodzieży .

P ostanow iłem  w ięc  do 
sp raw y podejść naukow o. 
U rządziłem  b łysk aw iczną  an­
k ietę. Z aczep iałem  tak ie par­
ki i leg itym u jąc  się  m ym i na  
u k o w y m i celam i uzasad n ia ­
jącym i w ścib sk o ść  i b ezcze l­
ność prosiłem  o  z łożen ie  
relacji: ile  godzin spaceruja ,
o  czym  kon kretn ie  dziś m ó­
w ili, o czym  w czoraj 1 o 
czym  przed w czoraj. W ten  
sposób u zysk ałem  a b so lu t­
n ie  reprezentatyw ni' socjo­
log iczn ie  ilość  w y p o w ied zi 
(bo ta  socjo log iczn a  rep re­
z en ta ty w n o ść  zaw sze  leży  
m i na sercu). Z w y p o w ied zi 
w y n ik a ło  ponad w sze lk ą  
w ą tp liw o ść , że rozm aw ian o  
„tak sobie'*, „tak w  ogóle", 
„tak normalnie** o „rozm ai­
tych spraw ach", że „tak ot 
się  gadało** a lbo  też  m ów iło  
„o norm alnych  rzeczach". 
M oja pracow nia  naukow a  
p rzystąp iła  do rozbioru > 
w yod ręb n ien ia  różn ic m ię ­
dzy tym i pojęciam i. Na ra­
zie, w  tryb ie  roboczym  p od­
ciągam  je pod jed en  w sp ó l­
ny m ianow n ik .

S p raw a tych  rozm ów  Jest 
teoretyczn ie  w ie lce  trudna. 
T ech n ik a  flir tow a  cierp i 
bądź na brak w zorców  pozy  
ty w n y cb , bądź też  są  one  
n azbyt og ó ln ik o w o  sfo rm u ­

ło w a n e . W iadom y Jest t y l ­
ko program  „na nic": jak i
o czym  m ów ić n ic  w yp ada i 
nie na leży . N ie  będę już w y  
licza l Jak i o czym  „broń  
Boże". W yjaśn ię  ty lk o  ogól­
n ie, że chodzi tu  o reliksy  
rom antyzm u, sy stem  drobno  
m ieszczań sk ich  w zruszeń , 
g lęd zeń -w io śn leń , b e łk oty  o 
nadprzyrodzonych  w alorach  
n ie m ytych  sk ąd inąd  w ło ­
só w  d z iew czyn y  i inńyeh  
je j detali 1 tem u podobnych.

P o zy ty w n y  k u m p low sk o- 
-n o w o czesn y  w zorzec p o ­
w iada , że rozm ow y Mirto­
w e  dzielą  się  n a  d w ie  k a ­
tegorie: a) rzeczow ą (iść do 
kina. n ie  iść  do k ina, dali 
d w ó ję  —  nie dali, tata  rzy- 
gnąl forsę  na lody, n ie rzy- 
gnął) b) isto tną , czy li w ła ­
śc iw ie  flirtow ą.

JeJ d e fin ic ję  podam  n ie ­
co szerzej. A w ięc  przyk a­
zania  tak iej rozm ow y m oż­
na by w yod ręb n ić  n a stęp u -

Hanza Azkólka

Mowa 
flirtowa 

i a propos
jące: 1) M ów  o rzeczach nor  
m aln y ch , tak ich  o jak ich  
m ów isz  z kim  innym  i gdzie  
indziej, 2) C zyń to w  pew ien  
sk rótow y  sposób , zn am ion u ­
ją c y  n ied b a łość  i w y ższość  
ponad sp raw y pogody 1 ch o ­
robę tatusia , 3) Przydaw aj 
led w ie  za u w a ża ln e  akcen iy  
liryczn e  np. szturchnięci"  
partnerki albo łagod n e z ep ­
ch n ięcie  z k raw ężn ika .

M etoda ta osob iście  b a r­
dzo m i się  podoba. O czy w i­
śc ie , n ic  do przyjęc ia  są  
b o w iem  anachroniczn e gło­
dzenia  o rzekom ych  k o m ­
p likacjach  w ła sn e j  duszy I 
jaźn i, albo o przyrodzie, nie  
godn ej znow u n a d m iern ej  
u w a g i. M a ona jedną  ty lko  
w adę, w y n ik łą  z  punktu nu­
m er jeden . P artn erzy  k o c ia ­
k ów  i partnerki partnerów  
k o c ia k ó w  z P io trk o w sk ie j  
norm aln ie, z k im  innym  i w  
inn ym  m iejscu  też n ie m ają
o czym  m ów ić.

I z tego  to w y n ik a  pom ysł 
k o b iet m ech an iczn ych , sy n ­
te tyczn ych  czy ja k ich ś tam . 
(N ie odróżniam , cy b ern ety ­
ki od w ie lk ie j  chem ii, a te j 
z k o le i' od barszczu * u sy­
kam i). T ak a  kob ieta  p o tra ­
fiłaby prow adzić naukow o  
opracow any, u n iw ersa ln y  i 
zm ien n y  d ia log  f l ir to w i,  
przyrządzony przez grono  
n a jw y b itn iejszy ch  litera tów , 
filozofów  i kob iet fa ­
ch o w có w  w  kobiecości, 
co w yd atn ie  podniosłoby  
k u ltu rę  w spó łżyc ia  płci 
obojga. W spółżycia, k tó­
re. jak  w szy stk im  n le -sz tu -  
bakom  dok ładn ie  w iadom o, 
p olega  w ła śn ie  na n ie u sta n ­
nym . jak w  teatrze, p ro w a ­
d zen iu  d ia logów .

T aka m ech an iczna  czy  też  
sy n tety czn a  kob ieta  w p ro­

w a d ziła b y  do rozm ów  tem at, 
problem , treść, przydając  
flir tow em u  gw arow i u licy  
P iotrk ow sk iej na w io sn ę  sen  
sow n ości i ce low ości.

W w olnych  ch w ila ch  taka  
kob ieta  m ogłaby  p isać fe lie ­
tony.

U d ok u m en tow aw szy  n i­
n iejszym  rea ln e  istn ien ie  
fenom en u m ow y popraw nej, 
log icznej a n ie  trak tu jącej
o n iczym , śp ieszę  podjąć  
ja k iś  tem at, bow iem  fe lie -  
to n isty k a  ty m  różni s ię  od  
flir tu  na P io trk o w sk ie j, żc 
w y m a g a  rea lizo w a n ia  re ­
d a k cyjn ych  p lan ów  i  o d t ij  
k o w y w a n ia  problem ow .

Co b ystrzejszy  C zyteln ik  
m ógłby  w szak że  zorien to ­
w a ć  się , że to co w'yżej n a ­
p isa łem  pozostaje  w  zw ią z­
ku z  inau guracją  D ni O św ia  
ty  K siążk i i P rasy. O czy­
w iśc ie  o św ia ty  traktow an ej  
w  sposób  szerok i, ergo n ie  
c ia sn y  tra d ycjon a ln y  i d o g ­
m atyczny . T eraz w ięc  w  te ­
legraficznym  skrócie podam  
p ew ien  bardziej m arginalny  
prob lem  z ga tun ku  o św ia to  
w y ch .

Z now u D ni, znow u k ie r ­
m asz. K ilk a  im prez rek la ­
m o w y ch  i fe sty n o w y ch  i 
kropka. A  przecież...

T rw a  w  P olsce „oddol­
n y  pęd ośw iatow y" . Mi­
lion y  się  uczą. L iteratura  po 
p u larn o-n au k ow a i p ok rew ­
n a  b ije  w  księgarn iach  b e ­
le try sty k ę . Jak ie  form y  
sp rzyjają  te j m odzie, czyli 
jak  to s ię  m ów i „w ychod zą  
im  naprzeciw " — że zostanę  
przy randk ow ej term in o lo ­
gii?  Szkoły , kursy, p u b lik a ­
c je  i ja k ie ś  tam  odczyty , 
plu s a u d y cje  popularno- 
-n a u k o w e  te lew izji, w  k t,i- 
rych  pokazuje się  k illtadzic  
siąt zdjęć kraterów  na K się ­
życu n ie  różn iących  się  od 
s ieb ie  bardziej n iż zapałka  
od zapałki.

Z ain teresow an ia , k tóre  
stw orzy ł w iek  X X  w  zw ią z­
ku z istn ien iem  w ła śc iw ej  
mu tech n ik i i nauki zaspo­
kajane są  (w yjąw szy  tę te­
lew iz ję) środkam i d z iew ię ­
tn a sto w ieczn y m i, nie n a sta ­
w ion ym i ani na tak ą  m aso­
w ość odbioru, ani na dw>ir 
d ziesto w ieczn ą  sp ecja lizację  
za in teresow ań .

P o stu la ty : pobudzan ie i 
preferow anie  sp ołecznego ru 
ch u  o św ia to w eg o  tw orzące­
go k lu by n a u k o w o -h o b b i-  
styczn e, sk u p ia jące  ludzi o 
m onozainteresow an iach . Pre­
fero w a n ie  poprzez org a n iza ­
cję  za środki sp o łeczn e za ­
p lecza  kad row ego  1 tech ­
nicznego. R ozm aite form y  
w ięzi: udany refera t ob jeż ­
dża P olskę, k oresp on d en cyj­
n a  w y m ia n a  i w y p o ży cza l­
n ia  książek  i tem u podobne. 
K luby pozahu m an istyczn c  
zaopatrzyć w  baze tech n icz­
na (am atorsk ie  k luby film u  
o ś w i a t o w e g o  i tak ie  
różne różności). N iech  każdy  
s ie  ta  tech n ik ą  pobaw i.

P rogram  p o p u la rn o -n a u ­
k ow y radia  i te lew iz ji: zro  
b ić zeń  p ierw szorzęd ny . n 5e 
zaś trzeciorzędn y gatu n ek  
audycji. P o m y śleć  o sp ecja ł 
n ych  tran sm isjach  dla po­
trzeb określonych . n a w et  
w ą sk ich , grup za in tereso ­
w ań .

M am  nad zieję, żc znajdz'e  
s ic  w  tym  w szy stk im  m ie j­
sce  d la  n au kow ej dzia ła lno­
ści w  dziedzin ie  technik i 
flirtow ej. J est to dziedzina, 
która od d aw na czcka  na 
sw o ich  w y n a la zcó w  1 sw oje  
m aszyny.

BELFER

Rozważania na
(D alszy ciąg te  ttr . I)

rypetii, przygód, starć. Wszy- 
stlfo to pod lane tęskn otą  za 
w o ln ością  w  przestrzen i, 
nam iętną  żądzą podróży, 
p ragn ien iem  szerok ich  k o n ­
tak tów  ze św ia tem  czyni 
z W yścigu  Pokoju jed yn e  
w  sw oim  rodzaju w id ow isk o  
M łodzieńcza am bicja  też  
b y w a  m otorem  za in tereso ­
w an ia . M ało który m łody  
człow iek  n ic  chcia łby  w  
tych  dniach nosić dum neao  
n a zw isk a  m istr /a  św U ta  
T a ev e  Sehura, czy sy m p a ty ­
cznego B e lg a  P ie t Dam ena-

T o są  ob ow iązu jące  w ie lk o ­
ści m ajow ych  dni. B oh ate­
r o w ie  ch w ili. A le  za to ja ­
k ich  rozm iarów !

A czy  dum a narodow a, 
tak  n iebezp ieczn ie  b lisko  
granicząca z m egalom an ią , 
nie  dodaje  ostrej przypraw y  
ow ym  n iezw yk łym  nastro­
jom ? Cóż to s ię  działo na 
ulicach m iast I w si w cza­
sie , gdy Elelc G rabow ski, 
d ziec inn ie  m ały  kolarz, zy­
sk iw a ł punkty dla polsk iej 
reprezentacji jadącej w  in­
sygn iach  lidera, k iedy  W il­
czew sk i zdobyw ał laury  
zw y cięzcy  etap ow ego . A

K rólak! Toż to b y ł nieom al 
sym b ol Jak grał w ów czas  
patriotyzm ! P am iętam , jak  
na D olnym  Ś ląsk u  w  m a­
łych  w ie jsk ich  chałupach  
preparow ano pośp ieszn ie  
bia ło -czerw on e flag i. Ba, w  
parafii pod Strzelcam i O pol­
sk im i m iejscó w y  ksiądz od­
p raw ił n ab ożeństw o na in ­
ten cje  zw y c ię stw a  polskich  
zaw odn ik ów .

T o jest w  przybliżeniu  i- 
lu stracja  terenów , przez k tó ­
re pędzi w yścig , a n iew ie le  
Inaczej w y g lą d a  ona w d a ­
lek ie j R zcszow szczyżn ie, w

B ia ło sto ck ie in  czy Szczeclń- 
sk iem . T rudno to ludziom  
m ieć za z lc. T aka Jest p sy ­
cholog ia  odbioru w ie lk ich  
w id o w isk  sp ortow ych , po­
k azyw an ych  za pom ocą  
w sp ółczesn ych  środków  m a­
so w ej transm isji.

n o w o c z e s n e
C IRCEN SES

Ó w „szał" na punkcie W y­
ścigu  n ie  m a zresztą  czysto  
lokalnego, p o lsk iego  cha  
rakteru P odobnie d z ieje  się  
na ca łym  św iec ie . N iedaw n o  
zm arły F austo  C opii, Cam -

p ion issim o P ó łw y sp u  A p e­
n iń sk iego  za ży w a ł s ła w y , 
w ob ec k tórej w szystk o  po­
zo sta w a ło  w  cleniu- P apież  
p od piera ł sw ó j autorytet, 
u d zie la ją c  sp«;cjalncj a u ­

d ien cji tem u kolarzow i, gdy  
w y g ra ł on  n a jw ięk szy  w y ­
śc ig  za w o d o w có w  — Tour 
d c  F rance. P apież  sp rezen ­
tow ał C opiem u sp ecja ln y  
i le r śc ie ń . T en  w yłom  w  
protokole w a ty k a ń sk im  nie  
był zap ew n e w yrazem  o so ­
b istych  za in tereso w a ń  pa­
p ieża, a  m an ew rem  propa­
gand ow ym . a le  jak że  znako­
m icie  w yzysk an ym .

100 la t z górą liczy  sob ie  
tradycja  w ręczan ia  przez  
króla pucharu zw y cięsk ie j  
d ru ży n ie  p iłk arsk iej w  A n­
g lii K iedy  B razy lijczycy  
zd ob y li m istrzostw o św ia U ,

w  m uzeum  pam iątek  n aro­
d ow ych  tego  kraju przybyły  
now e, o ryg in a ln e  eksp onaty  
—  11 par z łotych  od lew ó w  
stóp  członk ów  z w y c ię sk ie j  
rep rezentacji, a  w  k ilku  
m iastach  w y b u ch ły  praw d zi­
w e  org ie  en tuzjazm u , k tó ­
re sp ow od ow ały ... szkody na  
łączn a  su m ę b lisk o  m iliona  
dolarów .

J est coś w  tym  w szystk im , 
co każe sp ojrzeć uw ażn ym  
okiem  na sport. Ze sw ej k la ­
sy czn ej form y m isterium  re­
lig ijn eg o  sta l s ię  on w  no­
w oczesn ych  czasach potęż­
nym  czy n n ik iem  w ych ow a-
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K U R O M

Im ię  i nazw isk o
nia  fizyczn ego  m łodzieży. 
L ekarze odk ryli jego  dobro­
czyn ne w ła śc iw o śc i p r o fila k ­
tyczne. Na początku X IX  
w iek u  Szw ed  P er Ilen r ik  
L ing za łoży ł s ły n n y  po dziś 
In sty tu t G im n astyk i i w  pa­
rę  ła t późn iej jeg o  rodacy  
doszli do przekonania, iż 
każda now a tego typu p la­
ców ka, to jeden  szp ita l w  
kraju m niej.

T a n o w a  era sportu trwa, 
leoz przybyły  je j now e a k ­
cen ty . Sport s ia ł s ię  rów nież  
n o w oczesn ym i C irccnses, 
m asow ym  w id o w isk iem  o 
przed ziw n ych  w ła śc iw o ­
ściach  narkotycznych. W 
m gnien iu  oka p o w sta ły  na 
ca łym  św iec ie  o lbrzym ie sta ­
diony, hale, Pałace sportow e  
z w id o w n ia m i m ieszczący­
m i dz iesią tk i ty sięcy  m iejsc.

Zrodziła się  now a gałąź b u si­
nessu . Na sporcie zaczęto za­
rabiać. Sport sta ł s ię  in stru ­
m entem  po lityk i.

M y d ok ładam y. D otacje  
na ku lturę fizyczn ą  idą w  
setk i m ilion ów  z łotych . Łoży  
państw o, płacą organizacje  
m asow e, rady zakładow e, 
rady robotnicze. Od kilku  
la t czynne jest p rzed sięb ior­
stw o  T otalizator Sportow y, 
z którego w ca le  n ie bagate l­
ne dochody ida na in w esty ­
cje  sportow e. W szystko to są  
kw oty  pow ażne, choć n ie je ­
dnokrotn ie  m ieliśm y  okazję  
przekonać się, iż o w ie le  
jeszcze n ie  w ystarczające.

D Y SPR O PO R C JA

P ragn iem y szeroko rozw i­
nąć sp ort w e w szy stk ich  j e ­

go ram ach 1 postaciach. Jak  
się  zdaje, na jlep iej udało się  
to nam  w  d zied zin ie  w id o w i­
sk ow ej. K to w ic  n aw et, czy  
k ierow n ictw o  po lsk iej ku ltu ­
ry fizyczn ej n ie  obrało  ta ­
kiego  k ierunku dzia łan ia  z 
pełną  św iad om ością . To, co 
określa s ię  jako w y czy n  w  
sporcie, n ie  je st  ty lko jego  
krzyk liw ą fasadą. Z p e­
w n ością  odp ow ied n io  k iero­
w a n y  i w yk o rzy sty w a n y  
sport w y czy n o w y  ze  sw ym i 
atrakcyjn ym i im prezam i m o­
że i pow in ien  sta ć  się  m a ­
gnetyczn ie  d zia łającym  śro d ­
kiem  propagandow ym , popu­
laryzatorskim . K ażda im ­
preza Pow inna ściągać na 
stad iony, do sy stem atyczn ych  
ćw iczeń  przynajm niej p e ­
w ien  choćby procent ludzi 
nią  za in teresow an ych . Poza

tym  z p ew n ośc ią  w  św iec ie  
liczą  s ię  ty lko w y b itn e  o sią ­
gn ięcia , m edale i m istrzo w ­
sk ie  tytuły .

M ożna i należy  uspraw ie­
d liw ia ć  asp iracje  w  tym  
w zględ zie . Jednak że dziś 
bez pudla m ożna stw ierd zić , 
iż pow sta ła  rażąca d yspro­
porcja m iędzy tą w id o w isk o ­
w ą  częścią  ku ltu ry  fizyczn ej  
a je j rzeczyw istą  p ow szech­
nością, dającą s ię  m ierzyć  
w y łą czn ie  ilością  ćw iczących  
a n ie  liczbam i P łacących za 
og lądan ie  zaw odów . W łaści­
c ie l M adison Square G arden  
w  N ow ym  Jorku w  sw ym  
corocznym  raporcie w y k a -

(Dokończenie na sir. 6)>
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Francja

Anglia

W ęgry

I O dpow iedzi zgodne z regulaminem konkursu, można nad­
syłać również na oddzielnych kartikach.



JERZY ŁAŃCUT

T R O P I C I E L E -  
LUDZIE UPARCI

Nie je źd z i l i  na prerię. N ie  ubierają  się w  som ­
brera i nie <noszą obcisłych, spodn i . ani o lb r zy ­
m ich co ltów . Ich praca nie m a  nic w spó lnego  
z  c za rn o k s ię s tw em . c zy  działalnością Sherlocka  
Holmesa. Ubrani w  białe k it le  s tosują  p ro m ie ­
nie podczerw on e , izo to p y  prom ien io tw órcze ,  
liczniki Geigera i Mullera, analizą speUtralną. 
Posługują  się  n a jn o w szy m i  urządzeniam i tech-  
n iczn o-n au kow ym i.

Co robią ci d y p lo m o w a n i lekarze, chem icy ,  
bio lodzy , psych o lodzy ,  in żyn ierow ie  w szy s tk ic h  
niem alże  specjalności, p ra w n icy ,  rusznikarze,  
fotograficy? T r o p i  ą..,

Skupienie  i uwaga  — to nieodłączne a trybu tu  przy  pra­
cach pomiarowych w  pracowni metalograficznej

BALZAC NIE BUJAŁ

Podobno term in  „krym i­
nalistyka" w  o d n iesien iu  do  
w ied zy  o  śledzitw ie u ży ty  
z o sta ł po raz p ierw szy  przees 
G órskiego ' w  k sią żce  — 
„Czarna księga" którą  w y ­
dan o po p olsk u  w e  W rocła­
w iu  110 la t  tem u. N iek tórzy  
zaś przypisują  tę  za słu g ę  
G rossow i, u w ażan em u  na 
Z achodzie za  o jca  k ry m in a ­
lis ty k i.

M niejsza o  śc is ło ść . F a k ­
tem  n iezap rzecza ln ym  jest, 
że w sp ó łczesn a  k ry m in a lis­
tyk a  zrodziła  s ię  w  X IX  w . 
N a jp ierw  w  A n g lii —  w  r. 
1305 p o w sta ła  „ B °w  S treet  
R unners", po tem  w e  F ran cji 
słyn n a  „Br i Rade d e  S ierete" , 
A  ró w n o leg le  z  n im i ro zw i­
ja ła  s ię  krym in o log ia . W  
tych  czasach  zd arzy ło  si<i 
n a w et, że  fran cu sk a  ,3 r ig a -  
d e“ k ierow ał... w ie lok rotn y  
k ry m in a lista  V idocg. T ak, 
tak  —  Balziac tw orząc  słyn ­
ną postać  V autrina n ie  s ię ­
gał w c a le  d o  fantazji. S w o ­
jego  bohatera w  K om ed ii 
L udzk iej stw o rzy ł na p o d -  
s ta w ie  a u ten ty czn eg o  w zor­
ca... T y le  „genesis" .

(10 KOZIKÓW

...W le s le  zn a lez io n o  zw ło ­
k i zam ordow anej k o b iety . 
M orderca nak rył je m chem , 
ga łęz iam i i liśćm i. P rzy  z a ­
m ordow an ej mnalpziono je­
d y n ie  obciętą  % obu stron  
gałąakę. J ed y n y  d o w ó d  t'7®- 
caow y. S ek cja  aw łok w y k a ­
zała , żo zam ordow ana b y ­
ła  w  ciąży- A resztow an o  
•wiec jej narzeczonego oraz  
in n eg o  ch łopca, który  e  
mią — jak to  się  m ów i —  
chodził. Obaj jednak że gw a ł  
ło w n ie  zaprzeczyli zarzuca­

n em u  im  m orderstw u . P rzy  
areszto w a n y ch  „zakw estio ­
now ano" scyzoryk i. O bcięta  
gałązka i d w a  scyzoryk i 
zn a la z ły  się  w  ręk ach  ludzi 
w  b ia łych  k itlach . Ci uzna­
li że  żadnym  z  tych  kozi­
k ó w  n ie  obcinan o gałązk i.

P o n iew a ż  u narzeczonego  
zn a lez io n o  podczas rew izji 
n óż ze  śladam i krw i. d ru ­
g ie g o  odej raanego z w o l­
n io n o  z aresztu . N arzeczo­
n em u  zaś, k tóry nadal w y ­
p iera ł się  ja k ie jk o lw iek  w i­
n y . zarzucano d ok onan ie  
m orderstw a . S zy k o w a ł s>ię 
ju ż  akt oskarżenia...

A le  sp ecja liśc i w  b ia łych  
kitlach  uznali, że nóż ze 
śladam i' krw i n ie  zo sta w ił  
przy próbnych c ięcia ch  ch a­

rakterystycznych  cech, od­
krytych  na gałązce. N ie  o -  
gr ani czy  li się  jed yn ie  do  

te g o  a u to ry ta ty w n eg o  stw ier  
dzenia- Są d o c iek liw i i  u -  
parci. Z ażądali, by przes­
ła n o  im ... w szy stk ie  kozi­
k i, jak ie  posiadali m ieszk a ń ­
cy w si, w  której p o p ełn io ­
no zbrodnię.

N ad esłan o  60 setuk . K o­
z ik , będący  w ła sn o śc ią  sta r ­
szego, pow ażn ego  gospoda­
rza p ozostaw ia ł śla d y  id e­
a ln ie  pok ryw ające  s ię  ze  
śladam i znalez ion ym i na o b ­
c ię ty ch  końcach gałązki. 
M iejscow i m ilic ja n c i — n ie  
bardzo przekonani do n au­
k ow ych  w y n ik ó w  ek sp er ty ­
z y  —  z  oc iągan iem  prze­
prow adzili r e w iz ję - w  m iesz ­
kaniu  p o w szech n ie  sza n o w a ­
nego gospodarza. A jednak  
— w ła śn ie  u teg o  gosp oda­
rza -znaleziono szereg  przed­
m iotów . n a leżących  d o  za-

K a id y  z kilkuset p is to letów  czy rew o lw erów  pochodzących ze w szys tk ich  niemal w  
lunecie fabryk broni ma w  Z akładzie  K rym ina lis tyk i własna metryczkę , w  której  

ia w ar je  są oprócz pełnego rodow odu dokłaxlne dane tuk tyczna-techn iczne

m ordow anej. Z w ięk szy ła  się  
ilość  d ow od ów  rzeczow ych  
— gospodarz przyznał się  
do  zabójstw a.

N arzeczon ego  zw o ln io n o  z  
w ięzien ia . O czek ujący  go  
proces poszlakow y zm ien ił 
s ię  w proces przeciw ko  
w ła śc iw em u  przestępcy , k tó ­
rem u u d ow od niono  zbrodni­
czy  czyn.

...Z astrzelono człow iek a . 
Jed y n y m  dow odem  rzeczo­
w ym  b y ł pocisk . R ozpoczę­
ła  s ię  żm udna, w ie lo ty g o d ­
niow a praca. B adano pod 
m ikroskop em  i p oró w n y w a ­
no pozosta łe  na nim  śla d y  
z e  śla d a m i na pociskach  już  
zew id en cjon ow an ych . D ok o­
nano ponad stu porów nań. 
W reszcie  stw ierd zon o , że  

c ech y  te  odp ow iadają  c e ­
chom  broni, o  której zgu ­
b ien iu  —  rów n o  przed dzie­
sięciom a la ty  zaw iad om ił 
organa m ilic ji jej ó w czes­
n y  posiadacz. Z aczęto  ś le ­
dzić, śro d o w isk o  w  którym  
p rzeb y w a ł p ierw o tn y  posia­
dacz broni. T rzeba by ło  
przebadać, i p rześled zić  dzie ­
sięcio letn ie d zie je  jego i 
każdego z ów czesnych  jego  
zna jom ych . P rzep row adzo­
n o  rew iż je  w  dziesią tk ach  
m ieszk ań . W jed n ym  zna­
lez ion o  broń, na której o d ­
k ry to  sp iło w a n y  num er fa ­
bryczn y  i n a n iesio n y  inny.

Sp ra w ę w z ię li w sw oje  
ręce fach o w cy  w  b ia łych  
kitlach . P rzeprow adzono  
szerei; operacji m eta logra­
ficzn ych . D a lsze  badania  u s­
ta liły , że  w ła śn ie  z tej bro­
ni w ystrzelon o  pocisk , k tó ­
ry zab ił człow iek a .

Z abójca p o w ęd ro w a ł do  
w ieaien ia .

P rzy to czy liśm y  dw a przy­
k ła d y  z  tzw . ek sp er ty z  m niej 
sk o m p lik ow an ych , w y k o n y ­
w an ych  przez p racow ników  
Z akładu K ry m in a listy k i K o ­
m endy G łów nej M ilicji Oby 
w a te lsk ie j. W ystarczy  c h y ­
ba, by zdać sob ie  sp raw ę z 
c ierp liw o ści, zm udngj pra­
cy  n au kow ej, którą w y k o n u ­
ją ci ludzie. Onii to w ła śn ie  
— u ży w a ją c  język a  p raw ­
niczego  — badają dow ody  
r- zow e.

A le  zan im  d o szliśm y  w  
P o lsce  do tego. że w w alce  
z przestęp stw am i d ysp on u ­
jem y tego  rodzaju p la có w ­
ką nau kow ą — m in ę ło  sp o ­
ro czasu.

P ierw sze  laboratorium  kry 
m i realistyczne p o w sta ło  w  

n aszym  kraju w  roku  
1920, N ie na leża ło  ono  
do dobrze w y p osażo­
nych. Po przerw ie w o­
jennej, u tw orzono p ocząt­
kow o sek cję  n a u k o w o -tech ­
niczna przy organach MO, 
któro w  1993 roku prze­
rodziła się  w  Zakład T ech ­
niczny, a dop iero  w  1958 
roku zorgan izow an o  Zakład  
K rym in a listyk i. Z m aleń k iej 
kom órki na stryszku  Za­
kład przen iósł się  n iedaw n o  
do w ie lk ieg o  gm achu o  prze­
stronn ych  fa lach , laborato­
riach i  pracow niach. J e s t  
dziś w ie lk *  in sty tu cją  b a -

Miktfoskop ze specja lnym  ekranem pozwala  zbadać i us­
talić do kogo należą skrawki włókna, kaw ałki włosów,  

znalezione na miejscu przss tęps tw a

daw ęzo-nn uk ow ą n ie  u s tę ­
pującą w ca le  pod w zględ em  
w yp o sa żen ia  i w y n ik ó w  pra­
cy  podobnym  in sty tu cjo m  za 
granicznym  w  krajach m a­
ją cych  o w ie le  starsze  tra ­
d y c je  w  d z ied zin ie  k ry m i­
nologii.

W śród w ie lu  d z ia łó w  Za­
k ładu  —* im portujące w ra­
ż en ie  czyn ią  regisftratury  
dzia łu  d a k ty lo sk o p ii, sk u ­
p ia jące  ponad m ilion  kart.

I tu  m ała dygresia  w... 
przeszłość. C hociaż ta jem n i­
ce  lin ii pap ilarnych  znane  
były  4 000 la t tem u w  B a­
b ilon ii i A syrii, a rów n ież  
C h iń czycy  za m ia st podpi­
sów  odciskali pa lee  na d o ­
kum entach  — to d op iero  w  
1850 roku policja w  Indiach  
posłu żyła  s ię  n im i dla sw o -  

• ich celów .

Dzriś dak ty loskop ia  ~  to  
olbrzym ia gałąź w iedzy . 
Id en ty fik acja  lin ii pap ilar­
nych, zarów no tych w idocz­
nych gołym  okiem  jak i 
n iew idoczn ych , pochodzących  
nieraz sprzed k ilk u  m ies ię ­
cy  — n ie  spraw ia  żadnych  
trudności. Tu w y n ik i są od 
razu trafno. W śród dw u i 
pół m iliarda ludzi ży jących  
na Z iem i n iep od ob ień stw em  
jest, aby dw a o d c isk i róż- 
r.ych palców  b y ły  jednak o­
we,

BEZ SZANS

M inęły  czasy  n iezw yk łych  
d etek ty w ó w . P rym ityw n e  
form y w alk i ?. p rzestępczo­
ścią  u stąp iły  nau kow ym  m e­
todom . N auki śc is łe  coraz  
bardziej u ła tw ia ją  w y k ry w a ­
nie przestęp stw . A rozwój 
chem ii, fizyk i, nauk biolo­

g icznych  1 tech nicznych  zna-i 
kom icie  ty m  czyn nościom  
pom aga.

Z roku na rok w zrasta  
procent w y k ry w a ln o śc i prze­
stę p s tw  krym inalnych .

Jvst w  tynp duża za słu g a  
ludzi z Z akładu K rym in a lis­
tyki, którzy w yk onu ją  o -  
beenie  ponad 1000 ek sp er­
tyz m iesięczn ie . A trzeba  
dodać, że  n ierzadko przy  
jed n e ł ek sp erty z ie  pracują  
ca ły  giztab fa ch ow ców . Ich  
g ło s jest n iezw y k le  isto tn y .

N au k ow cy  z  Zakładu K ry -  
m in alistyk i m ają w ie le  o -  
slągi)ięć. N ie ste ty  rozm iary  
tego  reportażu ogran iczają  
m ożliw ości relacji o  w szy s t­
k im . W spom nę ty lko , żo  
potrafią  — i to  szybk o —  
w y ja śn i 5 że  na przykład  
k ło s p szen icy  zn a lez io n y  w  
m iesakaniu  zam ordow anej 
tancerk i rósł przed m iesią ­
cem  wśróO szum iących  ła ­
n ów  R zeszow szozyzny. A ta ­
ki w ła śn ie  dow ód rzeczow y  
— n iejed n ok rotn ie  p ozw ala  
dać w ła śc iw a  o d p ow ied ź  na  
pytanie: k to  zabił?

Na zawiłe probierń y w  
sprawach kryminologii — 
daja odpowiedź ludzie upar­
ci — naukowcy i specjaliś­
ci ZakUdu Kryminalistyki,

Dlatego też — z chw ilą’ 
gdy n ajn ow ocześn iejsze  zdo  
b y cze  nauki I tech n ik i 
sp rzym ierzy ły  s ię  z w a lk ą  t. 
przestępczością  — złod zieje , 
kanciarze, zbrodniarze, o -  
szuści i rozm aite  „n ieb ies­
k ie  ptaki" pozosta li b e s  
szans/

I to jest chyba ten naj­
bardziej optymistyczny ak­
cent reportażu.



WYŚCIGOWA
...i w te d y  usied li m i na  

ogonie...
...napie W łosi dali szprycę. 

R any boskie, co się  działo...
.••cały w achlarz złam ał 

się  ja k  zapałka. Belgow ie  
zaczyna li rozróbkę...

Ogon szpryca, wachlarz... 
Cóż to v w szy stk o  znaczy?  
L aik będzie  szukał* w y ja ­
śn ień  w  słow n ik ach  K arło ­
w icza  lub  m oże n a w et L in ­
dego* L aik  — a le  n ie w y ­
tra w n y  znaw ca  kolarstw a i 
język a  m istrzów  szos. Ci 
rządza się  szczególn ym i pra­
w a m i. S tw orzy li im prezę n ie  
m ającą  odp ow ied n ika  w  
św iec ie , d o sto so w a li do ni-?j 
także  oryg in a ln e  słow n ictw o .

Ś p ieszy m y  z  pom ocą  
w szy stk im , którzy błądzą na 
m an ow cach  kolarsk iego  ig -  
m oranctwa. P ragn iem y oo -  
ja śn ić  co ce ln ie jsze  „fach>- 
w « “ w yra żen ia  kolarsk ie  
a k red y to w a n e  w  polsk iej 
p ra sie  sportow ej i tak d a ­
lece  zadom ow ione, że  spra­
w ia ją  w ra żen ie  n ieom al a n ­
ty czn eg o  pochodzenia*

, l?

c m
OGON „NA KOŁKU"

Z aczn ijm y od „ogona". W 
fa ch o w y m  języ k u  kolarzy  
nazw a ta  oznacza grupkę  
kolarzy  (lub p ojedyn nezego  
zaw odn ik a), za k tórym  jak  
c ień  jod zie  ryw al. C h ow a­
ją c  się  za  jeg o  p lecy , unika  
w a lk i, w y k o rzy stu je  a k ty ­
w n o ść  sw y ch  przeciw ników , 
rezerw u jąc  s iły  na końcow ą  
rozgryw kę. D ok ład n ie  to  sa ­
m o  oznacza  o k reślen ie  „ja­
zda  na kó łku" . U ff, m dło  
s ię  robi od tych  określeń . 
A le  w yob raźcie  sob ie  jaka  
„nagła krew" za lew a  h ’cn, 
którzy m uszą prow adzić w y ­
śc ig  i w  żaden sposób n ie  
m ogą się  pozbyć ogona —  
o w y ch  „darm ozjadów ", k o ­
rzy sta ją cy ch  z  cudzego w y s il 
ku. N a jtru d n iejsze  w  s to ­
so w y m  k o la rstw ie  jest  
w ła śn ie  prow adzenie , zm u ­
szające do d y k tow an ia  szyb­
k ości, tem pa jazdy  i prze­
biegu  w alk i.

„O berw anie ogona"  —  to  
w ła śn ie  ucieczka ęrzed bu­
m elan tam i szosy.

f '

„PELETON"

N a w et k ory feu sze  d z ien ­
n ik a rstw a  sp ortow ego  u zn a ­
li za n o w o tw ó r  języ k o w y  
fra n cu sk ie  o k reślen ie  „pe­
leton". O znacza ono po pro­
stu  p lu ton . M ożna m ów ić  
co  s ię  chce. lecz  kolarze na  
szosie  w  żadnej ch w ili n ie  
przypom inają  takiej form a­
cji, która U spraw ied liw ia ła­
b y  obejm ow an ie  ich  n om en­
k laturą  w ojskow ą. S ło w o  
„peleton"  pow tarza s ię  w  
każdej relacji z  ostatn ich  
k ilom etrów  każdego etapu  
c denerwującym n a trec-

T R A S A  P R Z Y S Z Ł O S C I :  
P A R Y Ż - M O S K W A

W  BP, P B W  i dla odm iany znów  PRW  
i W B P  — oto in icja łu  W yścigu Pokoju  in - 
form ujące , że odbyw a się on na trasie łą­
czącej tr zy  stolice: W arszaw ę, B erlin  i 
Pragę. Relacja była  dość schem atyczna. 
K olarze zaczynali w yścig  w  W arszaw ie  
i kończyli go w  Pradze, lub na odw rót. 
Po raz p ie rw szy  w  ty m  roku B erlin  bę­
dzie. m etą. T ra d ycy jn y  sz lak zosta ł w ięc  
nieco zm ien iony. Jest to p ie rw szy  krok  na  
drodze do gruntow nego  przeobrażenia ca­
łe j im prezy .

Od daw na rozw aża się m ożliw ość roz­
szerzenia  W yścigu także poza tery torium  
kra jów  dem okracji ludow ej. B yć m oże w  
przew id yw a n iu  kryzysu  sw o je j im prezy  
Francuzi w idzą  przyszłość ko larstw a szo­
sowego w  W yścigu Pokoju. Początkow o  
n iechę tn i dla te j n a zw y  przysta li naw et na  
tak ie  im ię w yścigu  p ro jek tu ją c  jednak  
grun tow ną  zm ianę jego tras.

5 łat tem u  paryski d z ien n ik  sportow y  
,,L‘E quipe" za p ro jek to w a ł , w yścig  Paryż- 
W arszaw a-M oskioa. T en  w n io sek  przez  
szereg w yd a w n ic tw  zachodv.iocuropej~  
sk ich  zosta ł p o trak tow any  ja ko  n ieuchron­
na konsekw enc ja  W yścigu Pokoju , a w ło­
sk i m agazyn  „Vie N uove" zam ieścił naw et 
m apę tras.

N ie jest to ta k  ca łk iem  irracjonalny po­
m ysł, ja k b y  się w ydaw ało . D okonano ju ż  
kilka  prób zw ekslo w a n ia  W yścigu Pokoju  
na inne drogi. Przede w szy s tk im  pi zesta l 
on być im prezą  dostępną w yłączn ie  dla 
am atorów . O rganizatorzy poczyn ili szóreg 
koncesji na rzecz zjednan ia  sobie zachod­
nich federacji ko larskich , zezw ala jąc im  
do ekip  narodow ych w łączenia  także  tzw . 
nieza leżnych  zaw odn ików , co to naszym

ję z y k u  oznacza pólzaw odow ców . F lirt 
m ięd zy  organizatoram i W yścigu Pokoju  
a zagran icznym i m atadoram i ko larstw a  
trw a nieprzerw anie. A u to rzy  W yścigu Po­
ko ju  obstają  co praw da n ieus tęp liw ie  p rzy  
obronie tradycyjnego  charakteru  te j im ­
prezy, lecz n ie  w zbran ia ją  się przed  roz­
budow aniem  je j  do ogólnoeuropejskich  
rozm iarów .

P ierw szą  próbą w  tym  k ie ru n ku  b y ł ro­
zegrany w 1955 r. w yścig  o szu m n e j nazw ie  
Tour d'Europę. S w ym  zasięgiem  o be jm o­
w a ł on Jugosław ię, W łochy, Francję, NRF  
i Belgię. „L‘ Equip?" prom otor te j im ­
prezy, dołożyła do n ie j ponad 4 m iliony  
fra n kó w  i w cale tego n ie  żałow ała. U zna­
no, że  był to p ierw szy  k ro k  na drodze do  
zain teresow ania  kra jów  W schodu p o m y­
słem  rozbudow y W yścigu. W arunk i po­
dyk to w a n e  następn ie  przez organizatorów  
b ^ ły  nie do przyjęcia . F rancuzi chcieli roz- 
ooczynać w yścig  w  W arszaw ie, prow adzić  
go przez  B udapeszt. W iedeń  i Zurich  a 
kończyć  w  S trassburgu. D yskusje  w  k u lu ­
arach U Cl — M iędzynarodow ej Federacji 
K olarsk ie j nie w ygasły. K olarscy eksperci 
nie rozstają się z  ideą przed łużen ia  trasy  
W yścigu P okoju  do M oskw y i na takich  
w arunkach  sk łonn i by liby  m etę  lub start 
w yzn a czyć  w  Paryżu.

N ie zw yk le  trudno  je s t przesądzać te  
kw estie , lecz w yd a je  się, że  przyszłość  na ­
leży  do śm ia łych  tw órców  noiuej koncep­
cji. K to  w ie, czy zan im  W yścig  Pokoju  
osiągnie sw oje dw udziesto lecie , jego trasa  
nie będzie biegła w zd łu ż  całego europej­
skiego kon tyn en tu , ęóż znaczy  p rzed łu że­
nie je j o 2 tysiące k ilom etrów , skoro tak i 
Tour de France liczy  sobie praw ic 5 ty ­
sięcy.

SZKOŁA ASÓW
Tacve Schtir Jest ponoć 

łodzianinem. Tak głosi nie­
sprawdzona plotka. Jedno, co 
na pewno wiemy o tym zna­
komitym kolarzu, to to, że 
jest on dwukrotnym mi­
strzem amatorskim świata i 
że swój kolarski ..uniwersy­
tet" odbył w Wyścigach Po­
koju.

Najjaskrawsze objawy lu­
dzkiej popularności bladły 
wobec tych faktów, jakie ob­
serwowano na etapach Wy­
ścigu w NRD, Taeve przy­
jeżdżał do mety na dalekich 
pozycjach, ale witano go 
jak triumfatora. Do tej 
chwili pasjonaci kolarscy 
naszego zachodniego sąsiada  
zdołali wydać trzy książki

poświęcone Schurowi (au­
tor — KIimansehevsky). 
Napisano jedną operetkę w 
której Taeve jest głównym 
bohaterem i... kilkaset wier­
szy. Poniektóre były dru­
kowane. w najpopularniej­
szym tygodniku sportowym 
D.S Echo.

W jakimś stopniu sława 
Schura jest usprawiedliwio­
na. bez względu na to, czy 
jest rzeczywiście dzieckiem  
Łodzi, czy nie. To fantasty­
cznie uzdolniony kolarz. Ale 
nie on jeden zrobił karierę 
w Wyścigu Pokoju. Zacho­
dni menażerowie traktują 
n a s /a  imprezę jak rodzaj 
trampoliny. Puszczaj® na nią 
zawodników „podejrzanych"

A s atu touni naszej d ru żyn y  F ornalczyk cyw ilu

•  uzdolnienia kolarskie. Nic 
muszą nawet wygrywać, aby 
zaskarbić sobie uznanie. 
Wystarczy, jeżeli dobrze się 
spiszą choćby na kilku eta­
pach.

Dino Bruni, niezapomnia­
ny gladioatorre italiani z l!)5fi 
r. przejechał zaledwie 5 eta­
pów. Wygrał jednak dwa, 
W ystarczyło. Bezzwłocznie 
otrzymał ofertę turyńskiej 
stajni wyścigowej kolarzy. 
Bez wahania ją przyjął. Za- 
inkasował około 50.000 dola­
rów. W ubiegłym roku wy­
grał trzy etapy w Giro d l-  
talia i był 9 w łącznej kla­
syfikacji tego wyścigu. Nie­
słychanie wysoka lokata.

Piet Damen. zwycięzca 
sprzed dwu łat, jeszcze nie 
zdążył zmyć polskiego ku­
rzu. gdy do Pragi nadeszła 
depesza proponująca mu 
przejście do obozu zawodow­
ców. W przeliczeniu na 
brzęczącą monetę oznaczało 
to nic mniej niż 400 tysięcy 
franków. Z biednego pomoc­
nika piekarza, po dwu ty­
godniach jazdy na trasie 
Warszawa — Berlin — Praga 
Damen stał się człowiekiem  
zamożnym.

Prawie wszyscy zwycięzcy 
Wyścigu Pokoju robili bły­
skawiczną karierę. Zrobiło 
ją także wielu kolarzy, zaj­
mujących dalsze miejsca. 
Włoch Cestari, tak dobrze 
znany łodzianom, jest dziś 
zawodnikiem nr 1 włos­
kich zawodowców młodszej 
generacji. Belg Proust został 
mistrzem świata. Francuz 
Hofman wygrał wyścig o 
mistrzostwo krajów śródzie­
mnomorskich. Wszyscy oni 
zdobywali kolarski staż na 
trasie Wyścigu Pokoju.

Z małej, lokalnego zale­
dwie znaczenia imprezy w r. 
1948. Wyścig Pokoju stał się 
kolarską odmianą egzaminu 
dojrzałości Produkuje naj­
wyższej klasy asów świato­
wego kolarstwa.

BYZNES - CYRK 
SPORT?

Nie mniej niż 25 milionów 
franków kosztuje Francuzów 
każdy Tour de France, pierw­
szy 1 najstarszy na świecie 
wieloetapowy wyścig kolarski. 
Bajońska suma. Wpływy z kart 
wstępu na zakończenie eta­
pów nawet w przybliżeniu nie 
pokrywają wydatków. A jed­
nak organizatorzy nie dopła­
cają do imprezy. Jak to się 
dzieje?

Przede wszystkim należy 
usprawiedliwić tych, którzy 
maja sobie do wyrzucenia nad­
mierna admirację dla Wyścigu 
1’okoju. lii (Minie ono wobec 
entuzjazmu. jaki wywołuje 
Tour de France. Na przestrze­
ni ponad 1 tys. kilometrów 
Irasy wyścigu wyczekują ko­
larzy niezliczone tłumy obser­
watorów. Przed Ich wzynia 
rozwija się nie tylko fascynu­
jąca walka sportow’a. Wttgruu- 
cle rz?czy schodzi ona na dalszy 
plan wobec tej oszałamiającej 
feerii reklamowej, jaka stano­
wi cala ..oprawa" wyścieli. A 
więc samochody wiozą krzy­

kliwe wezwania do picia ka*
wy Faema, zaopatrywania 
w niezawodne piorunochrony 
marki Fajons. Barwne trans­
parenty nawołują Francuzów 
do picia Coca-Coli. a spikerzy 
dra się w niebogtosy, zachwa­
lając materiały pędne Shella.

Żadna witryna najbogatsze­
go sklepu i żaden światowej 
sławy jarmark nie wytrzymu­
je porównania z reklama, ja­
ka stanowi Tour de France 
dla wszelakiego r o d z a j u  pro­
duktów przemysłu francuskie­
go. Oczywiście ta reklama jest 
oplarana grubymi setkami tv- 
sięey franków. wpłacanymi 
do kas organizatorów. Z legc 
pokrywają oni koszty wyścigu 
I z lego czerpią zyski.

Tak więc buisness odgrywa 
w sporcie na Zachodzie olbrzy­
mia rolę. Kolarz ubiera ko­
szulkę i  krzykliwym napisem 
„Helyet". To jest marka naj­
większej na kontvnenele fa­
bryki rowerów. Na spodrn-

(r ^ -n ń c ze n ie  na str. 7)

tw em . Sam  E dw ard S trze ­
lecki. naczelny  redaktor  
„Przeglądu Sportow ego" za ­
zw yczaj czu ły  na p iękn o  
polsk iego  język a, w  stu  wier­
szach sw o jeg o  kom entarza  
trzy razy w ym ien ia  okreś­
len ie  ugrup ow an ia  kolarzy  
słow em  „peleton". I tak  
d zieje  s i1; z ta tajem niczą  
szprycą, ogonem , w a c h la -  
t-zykiem...

„WAOIŁARZYK"
„W achlarzykiem "  nazyw a  

się  grupę zaw odn ik ów  ja ­
dących  ca łą  szerokością  

.szosy, u form ow aną w  kształ 
cie  w achlarza. P row adzący  
taki odd zia ł b ierze na s ie ­
b ie  ca ły  c iężar  w alk i z  w ia ­
trem . W szyscy  pozostali 
sk rzętn ie  chow ają się  zn je­
go plecam i. P i-zejechaw szy  
k ilk a set m etrów , przodow ­

nik tak iej grupy zjeżdża  
na kon iec  „w achlarza", o d ­
dając  prow ad zen ie  n a jb liż ­
szem u sąsiad ow i. W tym  
w zględ zie  p a n u je  m ięd zy  
zaw odnikam i ab so lu tna  so­
lidarność i bez w zg lęd u  na 
przynależność zesp o łow ą  pod 
daja się  oni rygorom  w sp ó ł­
pracy w  pok onyw aniu  prze­
ciw n ego  w iatru.

W odp ow ied n im  m om en ­

cie  „wachlarz"  m oże się  z ła ­
m ać, jeże li k ilku kolarzy  
zechce nagle  przejść do a -  
taku  i dokonać ucieczk i. 
Z azw yczaj czyn ią  to w  ch w i  
li, gdy zajm u ją  środk ow e  
pozycje  w  ugrup ow an iu .

„SZPRYCA"
„Szpryca"  —  to  w ła śn ie  

taki atak. G rupa jedziie- po­
w ied zm y, z przeciętną  szy b -

kością  30 km  na godzinę, 
N agle  jeden lub k ilku za ­
w od n ik ów  p rzy stęp u je  do  

(Dalszy ciąg na str. 7)



R o z w a ż a n i a
(D okończenie ze str, 3) 

żuje, Ile osób odwiedziło tę 
ogromną halę podczas me­
czów bokserskiej, występów  
rewiii lodowych, spotkań 
koszykówki itd. Jemu to wy­
starcza za powód do dumy. 
Wydaje się, ie  pod wzglę­
dem frekwencji na impre­
zach Polska nie należy do 
średniaków w świecie. Zna­
komicie poprawia naszą sta­
tystykę, zwłaszcza Wyścig 
Pokoju. Lecz nie takie da­
ne rą naszym celem. W 
każdym razie być nie powin­
ny.

Oficjalne dane, choć dale­
kie od precyzji, wykazują w 
Polsce Pól miliona ćwiczą­
cych. Znowu bez pudla mo­
żna z tej liczby śmiało ująć 
co najmniej 100 tys. Auto­
rzy sprawozdań zwykli trak­
tować za czynnie uprawiają­
cych «ix>rt wszystkich ab­
solutnie członków klubów. 
Nawet takich, którzy ostat­
ni raz biegali po boisku 
przed 25 laty, a  gimnastykę 
znają tylko z porannych 
ćwiczeń, prowadzonych prze/ 
mgr Hofmana.

Wybudowaliśmy dwa „stu- 
tys!ęezniki“ — Stadion Dzie­
sięciolecia w Warszawie i 
śląski gigant w Chorzowie. 
Poza tym mamy w kraju 
świeżo wykończonych kilka 
boisk o widowni grubo po­
nad 35 tys. miejsc. Nie mo­
żna zaprzeczyć — dla wi­
dzów uczyniono wiele. Ale 
dla kultury fizycznej nieste­
ty grubo za mało,

Z gabinetów lekarskich ply 
ną w najwyższym stopniu 
alarmujące meldunki o sta­
nie zdrowotnym naszej mło­
dzieży. Wady postawy eli­
minują znaczny odsetek 
kandydatów do służby woj­
skowej. Istniał przy In­
stytucie Medycyny Pracy w 
Lodzi, prowadzony z entu­
zjazmem pracz dra Kazi- 
mierzą Markiewicza Instytut 
Młodzieży Robotniczej. Wy­
niki jego prac badawczych 
były eo najmniej smutne.

jeżeli nie przygnębiające. 
Bez wyjątku wszyscy fa­
chowcy tej dziedziny 
stwierdzali konieczność za­
aplikowania młodzieży In­
tensywnych ćwiczeń sporto­
wych. Niestety, z minimal­
nymi tylko skutkami. Stan 
wychowania fizycznego w 
szkołach również i musi 
wzbudzić niepokój. W su­
mie obraz jest wielce nic- 
pocieszający.

Te refleksje kłócą się ja 
koś bardzo z podniosłym, a 
w każdym razie z podnieca­
jącym nastrojem dni majo­
wych, tak bezceremonialnie 
zagarniętych dla emocji 
sportowych. Ale o to wła­
śnie chodzi. Poza wszystki­
mi przyjemnymi rzeczami 
Wyścig niesie również pew­
ne niebezpieczeństwo. Prze­
siania prawdziwy obraz sta­
nu naszego sportu.

Nie przynosi nikomu uj­
my omdlewanie na widok 
zwycięstwa polskich repre­
zentantów, jednakże nie na 
trasie Warszawa — Berlin
— Praga toczy się główna 
walka o zwycięstwo polskie­
go sportu. Chodzi głównie
o objęcie oddziaływaniem  
kultury fizycznej najszer­
szych rzesz młodzieży, nie 
mówiąc o odpowiednio sze­
rokim marginesie dla do­
rosłych, I świadomość tego 
niech mąci Pogodę ducha, 
radość z wizyty wielu świet­
nych zawodników, z rozmia­
rów Wyścigu, triumfu jego 
idei i ewentualnych naszych 
narodowych w nim sukce­
sów.

„Odgłosy" też mają sobie 
niejedno do wyrzucenia z 
powodu pozostawiania1 tak 
długo ważnych problemów 
wychowania fizycznego i 
sportu na uboczu. Nie w y­
nikało to milczenie z chęci 
uniknięcia trudnego i nie 
dość popularnego tematu. 
Chcemu zaniedbanie odro­
bić.

WIESŁAW KACZMAREK

Dobroń leży  m niej w ięcej 
na po łow ie  drogi m iędzy  
Ł a sk iem  a P ab ian icam i.

D o Ł asku c iąży  ludność  
ro ln icza  w  sp raw ach  urzę­
dow ych , sąd ow ych , P a b ia n i­
ce  zaś zatrudniają  w ie ­
lu  dob ron iaków  w  sw o im  
przem yśle  i k szta łcą  a b so l­
w en tó w  m iejscow ej szk o ły  
pod staw ow ej w  liceach , te­
chnikach  i zasadn iczych  
szkołach  zaw odow ych ..

W 1903 roku u zysk ała  w ieś  
połączen ie  k o lejow e z K a­
liszem  i Łodzią, a w  ok re­
sie  p iętn asto lecia  P oisk i L u ­
dow ej p rzek szta łc iła  dre­
w n ian e  zabud ow an ia  w  co ­
raz e stety czn iejsze  budynki 
z czerw onej ceg ły , tu i ó w -  
d zić  tynk ow an e. N ad d a ­
cham i dom ów  nierzadko w y ­
strzela  antena te lew izy jn a , 
a odb iorn ik  radiow y jest  
n ieod łączn ym  przyjacielem  
starszych  i m łodzieży, 

D obroń to typow a u licó w ­
ka, licząca  około  tysiąca  
m ieszk ań ców . D obroń ma 
ładną szkołę , kościół, gosp o­
dę G S -u , dobrze w yp osażo­
ną O SP (istn iejącą  już 63 
lata), znaną w  ca łym  p o w ie­
c ie  h o d o w lę  kur.

A le  fen om en em  D obronia  
je s t  m uzyka, tan iec i śp iew .

W 1881 roku bow iem  po­
w sta ł już chór, a w  rowu 
1895 dobrońska kapela  —  
szkolona  przez ojca profe­
sora P rosnaka, J u liu sza  — 
p rzy g ry w a ła  w  sukm an ach  
stra jk u ją cy m  w łókn iarzom  
pab ian ick im . W początkach  
X X  w ie k u  p o w sta je  ró­
w n ie ż  dęta  ork iestra  stra ­
żacka.

W o k resie  m ięd zy w o jen ­
nym  ork iestrę  i k a p elę  za­
sila ją  często  dojrzali m u zy ­
cy p o  przeszk olen iu  w  o r­
kiestrach  pu łkow ych  w  cza­
s ie  służby  w o jsk o w ej. <

W p ię tn asto leciu  następ u ­
je  da lsze  m u zyk ow an ie  w  
form ie zorgan izow anej i 
luźnej oraz p ow ięk szen ie  s ię  
„ asortym en tu11.

P o w sta je  w ięc  zespół d z ie ­
c ięcy , a osta tn io  taneczny. 
N ic w ięc  d z iw n ego , że  w  tej

JAN JANISZEWSKI

ROZŚPIEWANA
ch w ili „m ontuje s ię “ zespół 
p ieśn i i tańca.

* * *
A m basador zespołu  przy  

P rezyd iu m  P R N  —  dr W ie­
s ła w  K abza — k ierow nik  
S tacji P ogotow ia  P o w iato ­
w ego, jest p rzed sta w icie lem  
rodziny zam ieszkałej od k il­
kunastu  pokoleń w  D obro­
niu.

G rał w  ork iestrze  dobroń­
sk iej jako ch łop iec , potem  
jak o  stu dent A k adem ii M e­
dycznej w  Łodzi i teraz n ie ­
rzadko, chociaż p och łon ięty  
je st  czasobójczą pracą lek a ­
rza. -a sia d a  do pu lpitu  w  
są sied ztw ie  G 7-letniego o jca -  
klarn ecisty , i 7 innych  K a-  
bzów -b raci, k u zyn ów  i ro­
dziny, jak sam  m ów i, „siód­
m ej w od y  po śledziu*'.

O jciec doktora w spom ina  
starszych  są siad ów , którzy, 
choć  „niegrarnotni", znali 
ta jn ik i pięciolinii,.

Z espół dobroński! odw ied zi­

ły  już w ozy  rad iow e, te le ­
w izy jn e , a na brak gości 
szczeg ó ln ie  n ie  m oże s ię  u- 
sk arżać 77-letn ia  A nna Ł u -  
biisz, praw d ziw a sk arb n ica  
starych  p ie śn i i p rzyśp ie­
w ek . P opularna babcia  z  D o­
bronia  w ystęp o w a ła  w  k il­
ku im prezach e zespołem  
dobrońsk im , p rzy śp iew u jąc  
jeszcze  żw a w y m  głosem : 
„N ieszczęśliw y  ganeczek".

N ajbardziej p ocieszają­
cym  ob ja w em  rozśp iew anego  
D obronia to pasja d la  p ię ­
c io lin ii u w szy stk ich  g en e ­
racji.

W orkiestrze  1 k ap eli, o -  
bok sęd z iw y ch  gospodarzy, 
biorą czy n n y  ud zia ł n a j­
m łodsi —  u czn io w ie  za 
szkół pod staw ow ych .

P rzy w ią za n ie  do rodzinnej 
w si je st  ró w n ież  fen om e­
nem  n ie  tak  często  sp o ty k a ­
nym  w  dobie te lew iz ji i a -  
p ety tó w  na „W ołgę*. S tu ­
denci i stu dentk i, c iążą  bar­

dziej do sw y ch  zesp o łów  niż  
do  stu d en ck ich  kabaretów , 
a  w łók n iarze, k o lejarze  le ­
piej s ię  czu ją  w  ściankach  
m ałej sa lk i n iż  w  lu k su so ­
w ych  św ie tlica ch  zespo łów  
łódzk ich  czy  też  pab ian ic­
kich.

N ie  przeszikadza to  oczy­
w iśc ie  zm ianom  form y i sp o­
sob u  bycia . D z iew częta  u -  
czestn iczące  w  próbach ba­
le tu  ub ran e są  z  w ie lk im  
sm ak iem  w  kólorow e jea n ­
sy, Sycylijk i, ch łop cy  zaś w  
tren in gow e dresy... ■

A  w ięc  ju ż  s ię  rzek ło  —  
p o w sta je  lu zespół p ieśn i i 
tańca. N ie  m a jed n ak  róż 
bez k o lcó w  —  dobroniacy  
g łow ią  się  nad stro jem  m ę­
sk im , który  n ie ste ty  n ie  za­
ch o w a ł s ię  w  relik tach  k u ­
ferk ó w  najstarszych  gospo­
darzy.

Sądzę, że  to w d zięczn e  i 
m iłe  po le  d la łódzk ich  etno­
grafów !

K ra ko w ia k  w  próbie na dw a  m ies ią ce  przed  w ystęp em

DYSKUSJA
M t o o h e i Y

WŁADYSŁAWA HEMPEREK 
JULIUSZ JANCZUR

D obrze s ię  sta ło , że  R e­
dakcja  „O dgłosów " rozpo­
częła d y sk u sję  na tom at  
m łod zieży , ź łe  iż p on iek tó -  
a-zy d y sk u ta n c i próbują le k ­
cew ażyć  problem y a le , na 
szczęśc ie , tego  rodzaju  g ło ­
sy  są  odosobn ion e.

K orzystając z  m ater ia ­
łó w  K om en dy M iasta MO w  
Ł odzi ch c ie lib y śm y  u d o w o d ­
n ić  oponentom , że  problem  
je s t  o  w ie le  bardziej po­
w ażn y , n iż  to s ię  w y d a je  na 
p ierw szy  rzut oka. ____

gu w idm o" uw aża , że  „pro-
b lem alvk a  przestępczości 
m łod zieży  je st  stara, znana  
i zbadana dok ładnie . R ów ­
n ież  u  nas w  Polsce".

P rob lem atyk a  p rzestęp ­
czości m łodzieży  jest stara, 
ow szem , a le  n ie ste ty  brak  
a k tu a ln ych  i porządnych  

badań ogranicza a k c ję  pro­
filak tyczn ą  d o  dzia ła lności 
typ u  strażackiego. N au k o­
w e  badania  so cjo log iczn e  
n ie  nad ażaia  za zm ien ia ją -

G A R Ś Ć
Co do nas n ie  zajm u jem y  

s ię  m łodzieżą  w  ca łości, nio 
szu flad k u jem y i n ic  w n io ­
sk u jem y  o  jej sta n ie  id eo ­
w ym . J est m łodzież  bardzo  
dobra, je st  bąrdzo zła  i 
oigromna m asa  m łod zieży  
n ija k ie j, jak  to stw ierd z ił  
jeden  z  d ysku tantów . Z aj­
m u jem y s ię  m łodzieżą  bar­
dzo złą.

POLEMIKA
A ndrzej Maziur w  a r ty ­

k u le  „R ozkład jazdy  p oc ią -

cym i s ię  form am i d zia ła l­
n o ^ !  przestępczej m łod zie­
ży , stąd trudności w  w y ­
pracow yw an iu  od p o w ied n ie ­
go  p rzeciw dzia łan ia . In sty ­
tuty  n au k ow e uw ażają  ten  
problem  za druzgocący i 
tak też w yg ląd ają  badania. 
W  ten sposób zosta liśm y z a ­
sk oczen i faktem , że np. w  
Ł odzi ponad 50 proc. w szy st­
k ich  p rzestęp stw  dok onan ych  
zo sta ło  przez m łod zież  do 25 
roku życia a z teg o  51 proc. 
przez n ie le tn ich  d o  la t 17. 
Czy M ilicja  została zasko­
czona tym  faktem ? P rak ty ­
czn ie  iv.ee z biorąc — nie, 
gdyż o rzestęp stw a  zostały  
w y k ry te  a sp raw cy  u ja w n ie ­
ni. A le  przecież M ilicja jest 
organem  rep resy jn ym  u  n ie

In sty tu tem  d o  badania  pro­
b lem atyk i m łodzieżow ej.

P isze  dalej A ndrzej Mazur: 
,p o d sta w o w ą  bazą rekruta­
cy jn ą  m łodocian ych  p rze ­
stęp có w  jest m łodzież  n ie  
objęta  szkołą" F akty  zaprze­
czają  tem u. W c ią g u  trzech  
k w a rta łó w  ub. roku z 700 
n ie le tn ich  p rzestęp có w  — 
500 to u czn iow ie. D zie­
sięc iu  n ie  m ia ło  uk ończo­
nych  7 la t, trzystu  d w u d zie ­
stu p ięc iu  —  13 lat, tr zy -  
su osiem d ziesięc iu  —  17 lat. 
W 550 w yp ad k ach  byli to  
n ie le tn i p osiad ający  oboje  
rodtziców, w  300 w yp adk ach  
p ra cow ało  jedno  z rodziców  
(teo retyczn ie  w ięc  —  drugie  
m ia ło  m ożność w y c h o w y w a ­
nia  dziecka).

CZWÓRKOWE KOLUMNY

S y m p tom atyczn e  d la  n a ­
szych  cza só w  sta je  s ię  o b n i­
żan ie  roczn ików  pop adają­
cy ch  w  k o lizję  z praw em . 
Czy dużo je s t  tej m łodzieży?
I tak  i nie. Z ależy  jak  się  
patrzy. G dyby w szy stk ich  
m łodocian ych  przestępców  
u sta w ić  czw órkam i na Piotr-, 
k o w sk ie j. p ow sta ła b y  ko­
lu m n a  s ięg a ją ca  od P la cu  
W olności do G rand H otelu , 
A  przecież  ta m łodzież  n ie  
ży je  w izolacji, sp otyk am y  
ją  w s  w szy stk ich  pu b licz­
nych m iejscach , w k a w ia r­
niach . parkach, na deptak u  
i przed kinam i, chodzi do  
szk o ły , jeźd zi tram w ajam i.

W Łodzi je st ponad 100.000 
m łodzieży  w w iek u  szk o l­
nym , w ięc  na każdą czter­
d ziestoosobow ą k lasę  s ta ty s ­
tyczn ie  rzecz biorąc — przy­
pada ponad 2 m łodocia­
nych przestępców . P om iń m y  
to „ponad", gdyż część  z nich  
n ie  chodzi do szk ó ł} . D w óch  
przestępców  na k lasę . A  n a ­
u czy cie le  m ów ią że jeden  
„trudny1* potrafił złam ać d y ­
scy p lin ę  w  całej k lasie .

MORALNIE ZAGROŻENI
Trzeba jeszcze doliczyć  

tzw. moraini* zagrożonych.

A  w ięc  d z ieć i na łogow ych  
alkoh olików , c ierp iące w  d o ­
m u głód, w ystraszon e, b itę  i 
obdarte; dzieci prostytutek , 
zn a ją ce  ży c ie  w  jego  n aj­
czarniejszej postaci, m ło ­
dzież  szuk ająca  m ocnych  
w rażeń  w  ucieczkach  z  dom u  
i w  końcu pop ełn iająca  prze­
stęp stw a  d la  zdobycia  środ­
k ó w  d o  życia; w a g a ro w icze -  
recyd yw iści sp ęd za ją cy  czSs 
w  parkach i p od m iejsk ich  
la sach ; m łodzież  n ie  uczę­
szczająca  do szk o ły  m im o  
obow iązk u  szkolnego; dzieci 
a m elin  p asersk ich  i p ija c ­
kich.

W  c ią g u  ostatn ich  trzech  
la t u ja w n io n o  ponad 1500 ta ­
k ich  dzieci, k ieru jąc  odpo­
w ie d n ie  w n iosk i d o  w ła d z  i 
organizacji sp o łeczn ych : R a­
d y  N arodow e, S ąd y  d la  N ie ­
le tn ich  (pozbaw ien ie  w ła ­
dzy rodzicielsk iej), T P D , L i­
ga K o h ie t  K om itety  R o d zi-

N a ło gow ych  a lkoh olików  
m am y w  Łodzi około  10.000 
z  tego 3000 sk ierow an ych  na  
przym usow e leczen ie . W ięk­
szość  z  n ich  m a po k ilkoro  
d z iec i.’^

JEST PROBLEM 
CZY GO NIE MA?

W ten  sposób nasza k o lu ­
m na czw órk ow a rożrosła b :<3 
od P lacu  W olności do u licy  
G łów nej. W eźm y pod u w a ­
gę, aby zach ow ać od p ow ie­
d n ie  proporcje, że taka sa ­
m a kolum na sk ład ająca  s ię  z 
reszty  m łodzieży  w  w iek u  
szk o ln y m  s ięg a ć  b ęd zie  do  
O zorkow a c— i w  ten  sposób  
znajdziem y o d p ow ied ź  na  
p y ta n ie  —  jest problem , czy  
go n ie  ma?

G dy cz ło w iek  zachoruje  
na  ty fu s  p la m isty  n atych­
m ia st izo lu jem y  ko. P rooor-

gdzie przez okres 3 m iesięcy  
poddaje s ię  go obserw acji. 
Po tym  o k resie  następ uje  
rozpraw a w  Sądzie  dla N ie- 
lctn iph. Sąd dysp on u je  m a­
teria łem  ob serw a cy jn y m  i 
d ecy d u je  w  ja k i sposób  i 
przy użyciu  jak ich  środków  
m ożna sk iero w a ć  m łod ocia ­
nego  na d rogę popraw y. 
Sąd dyspon uje  tak im i środ­
kam i:

a) dozór odp ow ied zia lny  
rodziców

b) kurator
c) zakład w y ch o w a w czy
d) zakład popraw czy.
D ozór rodziców  — czyli

od d an ie  n ie le tn ieg o  w  d a w ­
n e  środow isko , pod opiekę  
tych rodziców , k tórym  ,iuż 
raz n ie  udał s ię  proces w y­
ch ow aw czy .

O ddanie pod o p iek ę  kura­
tora —  to ju ż  też pew n ego  
rodzaju g est bezsiln ości. In ­
sty tu cja  ku ratorów  przeżyła

C Z A R N Y C H
c le lsk ie , B lokow i O piekuno­
w ie  Społeczn i. O czyw iśc ie  
n ie  jest to pełna liczba tego  
rodzaju  dzieci, a le  jedynia  
najbardziej d rastyczn e w y ­
padki, u jaw n ion e  przez MO.

W ciągu  1959 roku P ogo­
to w ie  M ilicy jn e  in terw en io ­
w a ło  w  4000 aw an tur d om o­
w ych , gdzie  przecież  są  d z ie ­
ci.

W ciągu  osta tn ich  dw óch  
la t zanotow an o około  1000 
u cieczek  z  dom ów  rodziciel­
sk ich  i zak ład ów  w ych ow aw  
czych . A  w  Izb ie W ytrzeź­
w ień  przeb yw ało  w  ciągu o-  
sta tn ieg o  roku 150 ch łopców , 
którzy jeszcze nie ukończyli 
17 lat. Co drugi dzień  przez  
ca ły  rok b y w a ł w  Izb ie  W y­
trzeźw ień  jed en  n ie le tn i.

c jo n a ln ie  do ilości m ieszk ań­
ców  m iasta  fa k t n ieza u w a ­
żalny. A jednak  izolujem y.

A jak  jest z  m łodocian y­
m i przestępcam i, których  
o d d zia ły w a n ie  na resztę  
m łodzieży jest bezsprzeczne?

Czym  dysp on u jem y, aby  
ich  izo low ać, k ierow ać na 
drogę resocja lizacji i przy­
w ra ca ć  sp o łeczeń stw u  jako  
p ełn o w a rto śc io w e  jednostki?

TEORIA...

R olę  tę  pow in n y  sp ełn iać  
schron isk a , zakłady w ych o ­
w aw cze  i zak łady  popraw ­
cze. P o w in n y , a le  tak  n ie  
jest. D laczego?

M łodocianego p rzestępcę u- 
m ieszcza  s ię  w  Schron isk u ,

się . n ie  sp ełn ia  sw eg o  zada­
nia. K urator jest to czło ­
w iek  obcy, w izy tu ją cy  od 
czasu do czasu  sw eg o  pod­
op iecznego , k tórego n a jczę ­
ściej n ie  m oże n ig d y  zastać  
w  dom u. Są to  w ysok iej  
rangi sp o łeczn icy , oddający  
s\vó j w o ln y  czas i s iły  dla  
idei sprow adzania  na drogę  
popraw v czasem  w rogich  so­
b ie  m łodocian ych  przestęp ­
ców . W epoce upadku w sze l­
k ich  autorytetów , —  i kura­
tor sta n o w ić  go n ie  m oże. 
B rak  w y n ik ó w  n ie  je s t  ich  
w iną  —  są  to  w sp ó łcześn i 
S y zy fo w ie . W 59 roku n a

i  m r



WIEŚ...

A n n a  L u b isz  na spo tkaniu  z zespołem  przekazu je  w nuczce  
A li k ro k  m azurka  sprzed sześćdziesięciu laty

K apela  na próbie w raz  z  trzem a banun ie  -ubranymi 
ch ó rzys tka m i p rzy  dow cipnej przyśp iew ce

W p e łn e j krasie stro ju  dobrońskie  go na jpopularn iejsza  
osoba  —  A niu . L ubisz

1100 sp ra w  do zak ładów  po­
praw czych  sk iero w a n o  60 
nie le tn ich , do zakładów  w y ­

c h o w a w czy ch  —  100 n ie le t­
nich. R es*ta •— pod doeór  
k u ratorów  i rodziców .

Część przestępczej m ło­
dz ieży  w raca na dobrą dro­
gę, a le  reszta traktu je  ta­
k ie  w yrok i jak o  w yraz bez­
siln o śc i praw a i n ie  opusz­
cza sw y ch  krętych ścieżek . 
T en sto su n ek  praw a n ie  
w yraża , n iestety , h u m a n iz ­
m u w  o d n iesien iu  do m ło­
docianych , a le  napraw dę  
b ezsiln ość  i bezradność.

...I PRAKTYKA

T ym czasem  praktyk a ży­
d a  codzienn ego  odb iega od  
szablonu  —  w  schronisk ach  
brak m iejsc , w ięc  m łodocia­
n y  przestępca  oczek u je  w  
dom u na rozpraw ę sąd ow ą. 
W  dom u, czy li w  tym  sa ­
m ym  środ ow isk u , gdzie  do­
k on ał przestępstw a. P o  
rozp raw ie um ieszczany  jest 
(w  najbardziej drastycznych  
w yp adk ach ) w  zakładzie  
•w ychow aw czym  czy popra­
w czym , a le  w  p rzew ażającej 
w ięk szośc i w yrok  Sądu  
brzm i —  dozór kuratora.

M łodociany zdaje  sob ie  
sp raw ę z bezkarności sw eg o  
dzia łan ia . M ilicja  m oże go  
trzym ać ty lk o  przez 48 go-, 
dzin, w  schron isk u  n ie  ma 
m iejsc , sąd  także n ie  
m oże sk iero w a ć  d o  zakła­
dów , gdyż tam  także brak  
m iejsc. W ten  sposób , po 
k ilk u n astu  dn iach  czy  ty ­
godniach m am y now e prze­
stęp stw o  i w id m o w y  kontre- 
dans ze sp ra w ied liw o śc ią  i 
p raw em  trw a nadal.

GŁOWĄ O MUR

A b y nie być go łosłow nym  
p o zw olę  sob ie  przytoczyć  
fragm enty  u chw ały  R ady

P ed agogiczn ej zakładu w y ­
ch ow aw czego  z terenu Ł o­
dzi. W strząsający dokum ent. 
P okazuje  bow iem , jak w y ­
ch o w a w cy  pracow ali w  n ie ­
zw y k le  c iężk ich  w arunkach  
przez d łu g ie  lata, pracow ali 
z sam ozaparciem  godnym  
najw yższych  pochw ał. A le  
teraz przestali już w ierzy ć  
w e  w ła sn e  s i ły  1 sen s sw ej  
pracy, w ięc  w y stęp u ją  z  
w n iosk iem  o  z lik w id ow an ie  
zakładu. D laczego?

...Brak op iek i nocnej d la  
90 ch łopców , brak dyżurki, 
w ew n ętrzn y ch  ub ikacji, roz­
m ieszczen ie  w ych ow an k ów  
w  k ilku nastu  pokojach, na 
k ilk u  piętrach...

...k lasy  są zim n e, d u szne  
ł ciasne, w y jść  z  n ich  m oż­
na ty lk o  na n ieopa lane  Ko­
rytarze, śc ia n y  i p o d ło g i'są  
zagrzybione..,

...brak w  pobliżu parku,

izb zajętych  je st  przez pry­
w atn ych  lokatorów , których  
od 9 lat n ic  m ożna usunąć..."

A  now y zakład w ych o w a ­
w czy  dla Łodzi pow stan ie  
d op iero  w  roku 1965.

MOŻE JEDNAK SARNIA 
NÓŻKA?

Z ajm ijm y s ię  jeszcz/e 
przez ch w ilę  problem em  
m łodzieży  m oraln ie  zagrożo­
nej. Chodzi o to, aby w Po­
rę zaham ow ać proces stacza­
n ia s ię  po rów ni pochyłej, 
w  porę złapać za rękę, czy  
n aw et dać klapsa przed po­
pełnieniem przestępstwa.

Są ta k ie  m ożliw ości, a le  
n iew y k orzystan e  do końca. 
W ch w ili obecnej c a ły  c ię ­
żar rozw iązyw ania  tego pro­
b lem u  pozostaw iono M ilicji. 
N iech  s ię  m artw i w  jak i

słó w , których użyto  w  d y­
sk u sji na ten  tem at. Spra­
w y  drobne, dok uczliw e —  i 
w  dalszym  ciągu  n iero zw ią ­
zyw alne. A  p rzecież  od tego  
trzeba zacząć, aby przygoto­
w a ć  grunt do rozw iązania  
w szy stk ich  pow ażnych  pro­
b lem ów , z których pod Nu­
m erem  P ierw szym  trzeba  
zanotow ać alkoholizm .

C hodzi o  to, aby każda in­
sty tu cja , zajm ująca się  w y ­
ch o w y w a n iem  m łodzieży  
w yk onała  sw o je  zadania, bez  
oglądan ia  s ię  na innych . W 
p rzeciw nym  w yp adk u  n ie  
najlepsza  dziś sy tu acja  zm ie­
ni s ię  ju tro  na gorsaą.

I d la tego  dobrze, że  roz­
w ija  s ię  dysk u sja , że w y su ­
w a n e  są p o stu la ty  ze w szy st­
k ich  środow isk  i organizacji 
sp o łeczn ych  — jest to znak, 
że „O dgłosy" są  p raw d ziw y­
m i odgłosam i naszego  m ia­
sta .

WYŚCIGOWA
(D alszy ciąg ze str. 5)

szturm u. P och y la ją  się  nad  
k ierow n icam i 1 pędzą z 
szybk ością  50 km  na godzi­
nę. Starają  sie  od erw ać od 
partnerów , zostaw ić  ich w  
tyle.

N im  dojd zie  do tak iej a k ­
cji, następ u je  szereg  a ta ­
k ów  nękających  ob liczonych  
na zm y len ie  czu jności ry w a ­
li. M istrzam i tego  rodzaju

( o fen sy w y  byli dotąd W łosi. 
Od nich nauczyli się  tego  
rów nież R osjanie. „Szpryce"  
d ok on yw an e są n ajczęściej  
już w  pobliżu  m ety. o  ile  
od leg łość  30 km  od stad io ­
nu kończącegó etap  m ożna  
uznać za „pobliże".

U W A G
boisk a  sportow ego, m ożliw o­
ści ruchu i kontaktu  z przy­
rodą. W obrębie posesji zn aj­
du ją  s ię  dw a m ałe  podw ó- 
reczka, szereg  zakam arków  
1  w yjściam i na trzy u lice , co  
ku si do pokryjom ych w y ­
cieczek  do m iasta...

...brak dobrej w ody, u- 
rządzeń kan alizacyjn ych , 
brak m ożliw ości urządzania  
k ąp ieli. W odę przynoszą z 
uliczn eg o  hydrantu (150 m) 
sam i w ychow ankow ie...

...brak św ie tlicy , czy te l­
ni, pokoju  do in d yw id u a l­
nych  rozm ów  z w y ch o w a n ­
kam i, pokoju d la  prac spo­
łeczn ych  sam orządu..,

...na teren ie  zak ładu  15

sposób ogran iczyć do m ini­
m um  proces w yrastan ia  no­
w ych  przestępców . A  tym ­
czasem  drobne zarządzen ie  
porządkow e, odp ow ied n io  do 
tego przestrzegane m oże dużo  
pom óc. H istoryczny sta ł s ię  
już problem  stem p low an ia  
leg ity m a cji szk o ln ych  lite r ­
kam i R i P. T e literka m ia­
ły b y  pokazać, k iedy  uczy  
s ię  m łodzież  — , rano, czy  
po południu. M ilicjant leg i­
ty m u ją cy  w  parku grupę  
ch łopców , n ie  m ia łb y  k ło­
potów  w  stw ierd zen iu  czy  
są  na w agarach .

A lo tn e  dyżury n au czycie­
li w  kinach po godzin ie  20? 
Są to sp raw y drobne, na 
p ew n o  n ie  w a r te  ty sięcy

WŁAŚCIWE PROPORCJE

I na eak oń czen ie  c h c ie li­
b y śm y  s ię  uspraw ied liw ić . 
Jeśli p ow yższe  uw ag i w yd a­
dzą Ci s ię  M iły C zyteln iku , 
zbyt czarne 1 pesym istyczn a  
—  to pam iętaj o  tych dw óch  
czw órk ow ych  kolum nach. 
Jedna do O zorkow a, a druga  
do połow y P io trk ow sk iej. X 
zrób, c o . w  T w ojej m ocy, 
aby ta druga zn ikn ęła  z 
P iotrkow sk iej na zaw sze.

„ZŁAPAĆ GUMĘ"

W iele przed m iotów  m ożna  
łapać, w  n ajm n iejszym  je ­
dnak stopniu  n ad aje  się  do  
takich  celów  gum a. A je ­
d n ak  ile ż  to  razy sp o ty k a ­
m y się  z  ok reślen iem  „ore 
złapał gum ę". O czyw iśc ie  
chodzi tu o  deffrkt dętki, 
tego  n ajw ięk szeg o  w roga  
kolarzy. Zm iana ogum ien ia  
koła pochłan ia co  najm niej 
d w ie  m inuty, w  ciągu k tó ­
rych partnerzy odd alają  się  
o około  półtora k ilom etra. 
P echow iec, którem u zdarzy  
się  ta k i przypadek m a n ik ­
łe  szanse dopędzenia  to w a ­
rzyszy  w alk i. 1

r  / / w - }

„WOZIWODY"

„W oziuwda” — tak nazy­
w a się  kolarza, zaopatrują­
cego partnerów  w  w odę. Do  

tak ich  fun k cji najczęściej 
w yznacza się  zaw odnika sła ­
bszego, n ie grożącego ryw a­
lom  m ożliw ością  z w y c ię s t­
wa na etap ie. Do jego  obo­
w iązk ów  należy organ izow a­
n ie  lotnych  pryszn iców , n a ­
p ełn ian ie  b id onów  ' itp.

W W yścigu P okoju  w oz i­
w ody n ie  od w a ży li s ię  sp ła ­
tać fig la , ale w  T our de  
P ologn e tak i w yp ad ek  s ię  
zdarzył. O tóż sp ragn ien i w o ­
d y  kolarze w y s ła li forpocz- 
ty  dla zorgan izow ania  p ry­
sznicu. W ybrano n ajm łod ­
szych i najsłab szych  kola­
rzy. G łów na grupa ce lo w o  
zm niejszy ła  tem p o jazdy, aby  
w y słan n ik om  dać czas na 
w yk o n a n ie  zadania. T ym cza­
sem  on i n ie  zatrzym ali s ię  
n a w et na sekundę, a sk o­
rzy sta w szy  ze sw ej m isji, 
popędzili na m etę. W ygrali 
etap , lecz tak  narazili s ię  
starszym  kom panionom , iż 
zosta li w yk lu czen i z  to w a ­
rzystw a  i n ie  w spółpraco­
w ano z n im i na trasie  c a ­
łego w yścigu . L ojalność jest  
naczelną zasadą każdego  
szosow ego  kolarza*

(D alszy ciąg ze str. 5)

kaeh ma wyszytą nazwę duń­
skiej firmy rowerowej ,.F re- 
jus". Czapeczka reklamuje te­
lewizory „Philipsa". Panto­
felki agitują za najlepszymi w 
świecić apertiffami „Cinzano". 
A z plakatów informujących
0 godzinie przejazdu kolarzy 
roześmiany Anquitill, aktual­
na gwiazda francuskiego ko­
larstwa, zapewnia, że jest tak 
znakomitym kolarzem, ponie­
waż codziennie odświeża się 
wodą kwiatową niezastąpionej 
produkcji braci Leroux.

Któż w lipcowy cli dniach 
wyścigu dokoła Francji nie 
chciałby dorównać sławie Ai.- 
ciuctilla. Reklamowane prze/, 
niego towary cieszą się więc 
niezawodnym popytem. Inte­
res opłaca się i producentom
1 kolarzom zachwalającym ich 
towar.

Co 150 Francuz Jest posia­
daczem samochodu. Jeden ro­
wer przypada na 300 obywa­
teli V Republiki. A jednak ro­
wer Jest nieporównanie potęż­
niejszym środkiem reklamy 
francuskiego przemysłu niż sa­
mochód. Albowiem rowerem 
jeździ sam mltrz Bobet. czło­
wiek, który do popular­
ności konkuruje z mężami sta­
nu XX wieku.

Z chwilą, gdy właściciele 
wielkich zakładów produkcyj­
nych zrezygnują z reklamowa­
nia swych towarów w Tour 
de France, impreza będzie na­
rażona na fiasko. Zginie. Ale 
nikt nie zawaha się zaryzyko­
wać najwyższej nawet kwToty 
dla zareklamowania (twojego 
artykułu w tak niezswykle su­
gestywny i przekonywający 
sposób, jak to czynią uczest­
nicy Touru. I Już dziś nie 
bardzo wiadomo, czy wyścig 
dokoła Francji, prawowity Oj­
ciec wszystkich podobnych, 
imprez, nie wyłączając V|'v- 
śoigu Pokoju, odbywa się dla 
wyłonienia najlepszego kola­
rza świata, czy może tylko dla 
udowodnienia, jak wspaniała 
jest kawa Faema. łub sanary 
do samochodów Shell a.

Reklama stała się także 
partnerem Wyścigu Pokoju. W 
ubiegłym roku widzieliśmy pa­
rę zdezelowanych Starów’ wio­
zących na trasie zawodów za­
brudzone transparenty zachwa­
lające... wyborne gumy „My­
szka", Jak zwykle, poczucie 
humoru podyktowało organi­
zatorom obwożenie tych re­
klam także po NRD i Płecho- 
słowacji. Zdumieni widzowie 
zastanawiali się, do czego też 
mogą służyć polskie „Myszki" 
i jaki interes mamy w gnębie­
niu ciężarówek dla iluzorycz­
nej propagandy tych dość o- 
statecznie kiepskich gumek do 
ścierania.

Polski odpowiednik reklamy 
z Tour de France wypadł wię­
cej niż mizernie. Na szczęś- 
cie. w przeciwieństwie do 
francuskiego wyścigu. nasz 
nie musi stać się zmotoryzo­
waną budą jarmarczną. Jest 
dostatecznie piękny I atrak­
cyjny także bez ciężarówek 
reklamujących niedostępna 
zwykłym śmiertelnikom piwo 
żywieckie i gumki do ściera­
nia firmy „Myszka".
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Testament
Pragnę tak umrzeć, by moje mieszkanie 
Nie porastało domem w żadnym domu.
Nierh śpią dziewczęta w przestrzeni nie mojej 
I w cudzym piecu niech rozpalą ogień.

Moimi były książki obcych ludzi,
Bralem ita siebie nieznajomy smulfk:
Kamień — gdy milczy, niebo — kiedy więdnie. 
Niech mnie nie będzie, kiedy już nie wrócę. 
Niech już nie wrócę, kiedy mnie nie będzie.

BERNARD SZTAJNERT

Śmierć aktora
Aktor sam jeden umarł zobaczony 
Ogromnym okiem, nieskończoną twarzą 
I jak  gasnący reflektor czerwony 
Zaszło dla niego słońce z trotuaru-

Dla innych konat, gwiazdę wzywał z ziemi 
Czas zatrzymywał podniesioną ręką,
Dla siebie poznał natrętnośe kamieni, 
Uderzył wargą i słowo mu pękło.

P a r y ż
Paryż jes* kopcem termltów 
Term i ty simne i białe 
Tcrmity na r.Uey

Paryż jest płytą nagraną 
Z piosenką o Paryżu 
Pod igłą żelaznej wieży

Kiedy milkną nllcc 
Tcrmity wchodzą na płytę 
I ochładzają bakelit wilgotnym ciałem

I ja tam hylem w Paryżu 
Pod igłą żelaznej wieży 
Tcrmit z gorącym ciałem

Gitara
Nie ma gitary — jej ucho zamknięte,
Nie ma gitary — zamknąłem jej oczy.
Nie ma gitary — gitara jest ziemią,
Milczy powoli wokół własnej osi.

Grajka nie było — są oddzielne palce,
Los nas bez dłoni pchał w dól i do góry. 
W stronie bez struny gitarzysta Wacek 
(Umilkł na płuca) lubi! kalambury.

Ja jedząc rzodkiew bez dźwięku soczystą, 
Gwiżdżąc do siebie nastawiałem ucha. 
Jestem milczenia upartym solistą,
W waekowym niebie gitara mnie słucha.

Ozy znacie film „Gosposia do wszystkiego"? Pa­
miętacie więc zapewne perypetie pisarza, który — by 
ubarwić swą powieść pikantnymi realiami — 
posadę gosposi w małym amerykańskim miastew.ku. 
Znacie?... To posłuchajcie historii jeszcze dziwniejszej. 
Tylko..., ostrzegam, nie będzie to rzecz wesoła.

D alek o b ieżn y  autob us za ­
trzy m a ł s ię  na przystanku. 
W ed łu g  rozk ład u  jazdy po­
stó j m ia ł trw ać przeszło  
godzinę. B ia li podróżni w y ­
s ied li, by rozp rostow ać ko­
ści. Z grupy czarnoskórych  
pasażarów  stło czo n y ch  na 
ty ln y m  pom oście  jeden  s k ‘e 
row ał s ię  ró w n ież  k u  w yj­
ściu .

— T y  dokąd? —  za p yta ł 
k rótko  k ierow ca .

—  C h cia łbym  się  obm yć.
1 —  Jeszcze  czego? M oże  
m y ślisz , że  b ędę s ię  b a w ił 
zb ieraniem  po drodze w sz y ­
stk ich  brud nych  N egrów ?  
M asz b ile t  do H attin esb u r-  
ga i tam  w y siąd ziesz . Jazda  
na m iejsce1! N o  już!

W H attin esburgu  banda  
w y ro stk ó w  pow ita ła  przy­
b yłych  zgniłym i pom idora­
m i. C zarny, k tóry  zadarł w  
d rodze z  obsługą autobusu, 
ch cia ł protestow ać.

szej k la sy , m ieszkańcem  
ek sk lu zy w n ej d z ie ln icy  w il­
lo w ej w  M ansfield , T exas.

J ohn  H ow ard G riffin , po­
pu larn y  p ow teściop isąrz  a -  
m e r y k a ń sk i,' m iał życie, co 
s ię  zow ie, bujno. P o u k oń ­
czeniu  m ed ycyn y , sp eć ja l'-  
zując s ię  w  p sych iatr ii, po­
jech a ł do F rancji, by prze­
stu d io w a ć  m etody leczen ia  
chorób psych icznych  przy 
pom ocy m uzyki. D łuż­
szy  p ob yt i> ben ed yk tyn ów  
w  S o lesm cs dał m u k o ­
rzyść  dodatkow ą: sta ł się  
p o w a żn y m  autorytetem  w  

‘ d z ied zin ie  chorału  g rego­
riań sk iego .

U zup ełn ia ł w ie d z ę ,n a  Sor­
b on ie  parysk iej, gdy za sk o­
czyła  go w ojn a . Z aciągnął 
s ię  ochotn iczo  do arm  i 
francusk iej, w a lczy ł w Ru­
chu Oporu, później po róż­
n ych  przejściach , już w 
m undurze am eryk ańsk im

tologicznych . n a św ietla n ia  
lam pą kw arcow ą — w k ró t­
ce G riffin  przekształca  się  
W rasow ego M urvyna ze  
w szystk im i cecham i negroi- 
dalnym i. B lond w łosy  ścina  
krótko przy skórze, jak M u­
rzyni pragnący  pozbyć się  
zn ien aw id zon ych  kędzierza­
w y ch  czupryn. Z byt jasne, 
p iw n e  oczy przysłan ia  c iem ­
nym i oku laram i. G otow e.

— P ierw sze  sp ojrzen ie  w  
lustro — w yznaje  — zaszo­
kow ało  m nie. Z obaczyłem  
człow iek a  .zupełn ie obcego, 
innej rasy...

A le  jeszcze bardziej szoku  
jące  by ło  p ierw sze  zetk n ię ­
cie  zo św iatem .
. G riffin  zam ierza ł osied lić  
s ię  w  m urzyńsk iej d z ie ln i­
cy  N ow ego  O rleanu. Do  
w sk a zan ego  m u hotelu  ,-tyl­
ko dla C zarnych" jech a ł a u ­
tobusem . Na ła w ce  obok n ie  
go  było jedno w o ln e  m icj-

—  Czyś sp a d ł z k siężyca?  
— złap ał go za rękę stary , 
siw ie ją cy  M urzyn. — C hcesz  
żeb y  c ię  z linczow ali?  Ma­
szeruj prędko i n ie  oglądaj 
s ię  za sieb ie .

I —  S ą  d w ie  kard yn a ln e  za­
sad y  — tłu m aczy ł dalej sta­
rzec, trzęsąc się  jeszcze  z? 
strachu. — J eśli ci ż y c ii  
m ile . k iedy  c ię  prow okują, 
idź prosto  i n ie  zatrzym u; 
się  ani na ch w ilę . To jedno

■Drugie: n igd y , pam iętaj  
nigdy n ie  patrz na biate 
kobietę. M ożesz s ię  narazić  
n a w et og lądając fotos z b ia­
łą aktorką. A le, skąd ty  s\i 
w zią łeś, syn u , że tego  ni« 
w iesz?

J eg o  rozm ów ca, rosły, 
korpu len tny m ężczyzna o  he 
ban ow ej skórze, w zru szy ł 
w y m ija ją co  ram ionam i.
Sk ąd  przybył? T ego, prze­
cież, pow iedzieć  n ie  m ógł. 
A  gdyb y n a w et pow iedział, 
w zię to  by go za pom yleńca. 
K tóż b y  m u ń w ierzy l, Ż3 
jeszcze  przed dziesięciom a  
dn iam i b y ł czystej krw i B ia ­
łym , o jcem  trojga b ia łych  
dzieci, szanow anym  po­
w szech n ie  ob y w a te lem  p ierw

b ra ł u d zia ł w  kam p an ii na
P a cy fik u . B y l ranny, a n a ­
w e t czasow o  zan iew id zia ł. 
W zrok odzysk ał dop iero po  
d zies ięc iu  latach.

W najbardziej szaleńczą  
aw an tu rę  rzucił s ię  jednak  
w  w iek u  statecznej d ojrza ­
łości. M ieszkając w  S tan ach  
P o łu d n io w y ch  s ty k a ł s ię  
sta le  z b o lesnym  problem em  
m urzyńsk im . Sp raw a ta, jej 
ae.pekty ekonom iczne, a 
szczegó ln ie  psych o log iczn e, 
zaw sze  go ż y w o  p a sjo n o w a ­
ła: z goryczą stw ierd za ł, że  
nik t n ie  u m ia ł jej dotąd n ;e  
ty lk o  rozw iązać, a le  naw ?t 
w ła śc iw ie  n a św ietlić . P ow ód  
b y ł jasn y , rozum ow ał. T rze­
ba być C zarnym , by zrozu­
m ieć „co przeżyw a M urzyn

sce. Nikt nie siadał, choć
w  przejśc iu  sta ło  k ilka  o -  
sób. Z apom inając o  sw ej  
m etam orfozie  G riffin  uprzej 
m ym  gestem  w sk a za ł m ie ;i  
sce  jak ie jś  starszej b ia łej pa 
sażerce.

—  N ie  zapom nę jej sp o j­
rzenia. W yrażało m iesza n i­
n ę  n ien a w iśc i, pogardy i 
w strętu . „Jakże s ię  to p l u ­
g a stw o  rozzuchw ala", p o­
w ied z ia ła  głośno.

N ie  w y sta rczy ła  zm iana  
sk óry , trzeba by ło  zm ien ić  
m entalność . T rzeba b y ło  
nau czyć s ię  chodzić  1 s ia ­
dać, je ść  i pić, spać i Czu­
w ać, k ła n ia ć  s ię  i od p ow ia­
dać jak  M urzyn. N ie  w o ln o  
b y ło  sp ojrzeć  na b ia łą  ko-

w  A m eryce", trceba być B ia  
łym , by móc to bezstronnie
opisać.

I oto, czterd ziesto letn i p i­
sarz w pada na pom ysł fa n ­
ta sty czn y  —  p o sta n a w ia '  
zm ien ić  skórę. N ic  w  tym  
trudnego d la  w spó łczesnej  
w iedzy  m edycznej. T rochę  
silh ie  dzia ła jących  1 szk o­
d liw y ch  d la  zdrow ia lekóWi 
trochę środków  k o sm etycz­
nych, pawj za b iegów  derrrw-

b ietę, n ie  w o ln o  było , pod  
karą śm ierci, zapom inać się , 
osłab ić  nap iętej uw agi. N a j­
m n ie jsze  roztargn ien ie  gro­
ziło  n ieb ezp ieczeń stw em .

D o innych stron życia  
p rzystosow ał s ię  G riffin  dość  
ła tw o . C elow o  n ie  zaopa­
trzy w szy  się  w  gotów k ę, by  
nie  u ła tw ia ć  sob ie  zadania, 
n au czy ł s ię  zarab iać na  
ch leb  czyszczen iem  obuw ia  

' —  zaw ód  zarezerw ow an y

dla  C zarnych —  i doszed ł w 
tym  do n iejak iej w praw y. 
N au czy ł s ię  rów nież, jak  
now i pobratym cy z regionu  
żyć na u licy , spać, jeść, go ­
tow ać na m aszynce sp iry tu ­
sow ej stra w ę  — ryż lub bru 
kiew  z odrobiną m ięsa z 
szopów .

W N ow ym  O rleanie i n ie ­
k tórych  innych  m iastach  
P ołudn ia  n ie  w o ln o  M urzy­
nom  w chodzić do restau ra­
cji. ę z e k a  za to  kara w ię ­
zienia. A le  w ła śc ic ie le  b a ­
rów , w  zasadzie n ieza strze-  
żonych, m ają ta k że  sw o je  
sposoby szyk an ow an ia  C zar­
nych. N ie  podaje  im  się  na  
przykład nigdy posjłku  do 
sto łu . M ogą jadać ty lk o  na  
stojąco.

—  Chodzi o to  —  p isa ł 
G riffin  później —  b y  poz­
baw ić M urzynów  poczucia  
godności osob istej. Jest to  
najgorsza z  dyskrym in acji, 
próba m oralnego zam ordo­
w ania człow ieka.

P isarz  przyzw ycza ił się  u -  
nikać' B ia ły ch  1 n ie  re­
agow ać na zn iew agi, lecz  
— po którym ś z  rzędu  
upokorzen iu  — g łod n y  i poz 
b a w io n y  dachu nad g łow ą  
za łam ał s ię  p sych iczn ie. U -  
ra to w a ła  go so lid arn ość  u -  
p ośledzonej rasy , kqjeżeńska  
pom oc zaprzyjaźn ionej ro­
dziny  nędzarzy. L udzie ci 
zabrali go do sw eg o  dom u, 
p ry m ity w n ej lep ianki na 
sk raju  b agien  nadbrzeżnych ,

nak arm ili w łasn ym  obiadem  
z rozgotow anej faso li bez  
tłuszczu . Na deser znalazła  
s ię  n a w et kostka czekolado­
w a , k tórą pod zielon o  n a j-  
u czciw iej na d z iew ięć  czą­
stek: po k a w a łeczk u  dla każ  
dego z sześciorga dzieci, d la  
obojga rodziców  i dla g o ś­
cia.

— P raw ość tych  ludzi, 
ich  zdum iew ająca  u czyn ­
ność, ich  sto su n ek  do d z ie ­
ci i w arun k i w  jak ich  m u ­
szą eg zy sto w a ć  — opow ia­
da pisarz —  to było  n ie  do  
zn iesien ia . M am rocząc ja­
k ie ś  s ło w a  przeprosin , u c ie ­
kłem . Czułem , że d łużej n ie  
w ytrzym am . W chodziłem  w  
ży cie  C zarnych jako z im n o­
k rw isty  obserw ator, uchodzi 
łem  jak  zdrajca.

E k sp erym en t trw a ł cześć  
tygodn i, d a lsze  sześć  przeżył 
G riffin  zab aryk ad ow an y  w  
sw o im  pokoju. N ie  m óg ł s ię  
przec ież  pokazać w  M an­
sfie ld  w  skórze M urzyna, 
nie  ch cia ł prow ok ow ać  
sk andalu . Jed n ak że  jego  
niepraw dop odob ne przygody  
sta ły  s ię  w  A m eryce  g łoś­
ne —  skandal w isi w  po­
w ietrzu . M im o w szystk o  
G riffin  żyw i nad zieję, że  
książka, k tórą  pisze, k s ią r -  
ka dokum ent i o sk arżen ie, 
będzie  czym ś m ocn iejszym  
niż sk and al.

Opracował K. J.

G rijfin  jatko C zarny
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Pow ieźć historyczna

Podkomorzy trzasnął szpa­
dą.

Rylski w yp ią ł pierś w ysta ­
w ia ją c  s ię  na sztych . — J u ­
da sz  Jezu sa  sprzedał. T a­
koż i m nie , który cię, rar.- 
neyo , w  obozie pod B ereste-  
czk iem  p ie lęgn ow ałem , kłuj 
w aszm ość, tn:.j, m orduj! Oj, 
ja  w iem , w aszm ość jest obo­
ję tn y  i g łuchy  na g łos przy­
jaźn i! W idzisz przed sob ą  
ty lk o  jedno  bożyszcze, k tó ­
re  c ię  zaślep ia  —- tw eg o  m o ­
narchę! T nij zatem , kluj, 
m orduj! W im ię  K ażkojana!

—  D osyć. U w ażaj w aść! — 
B u tler  ostrzeg ł posęp n ie. —  
K róla obrażasz.

—  W aść g o  n ie  broń! — 
rotm istrz poch y lił się, jakby  
ch c ia ł zajrzeć podkom orze­
m u w  oczy. — N ie  ba ł s :ę 
rom ansow ać król jegom ość  
z  cudzą żoną — przyp om i­
nał z ja d liw ie  z  jak im ś za ­
c iek ły m  uporem  w  dążeniu  
do pom szczen ia  krzyw dy. —  
N iech że  teraz m a odw agę  
w sta w ić  s ię  za  ‘ n ieszczęsną . 
B ogiem  się  klnę, że  n ie  bę­
d ę  m ilczał! D o  rakusk ich  ja ­
d ę  zaciągnąć się  dragonów . 
W całym  C esarow ie  będz'e  
głośno... .

—  W aść b ęd z ie  m ilcza ł — 
B u tler  pod szed ł d o  R y lsk ie ­
go, c icho  i dob itn ie  pow tó­
rzył: —  W aść będzie  m il­
czał!

S z la ch cic  zan iósł s ię  po­
gard liw ym , w y zy w a j aeym  
śmiechem: —  N igdy! Póki 
żyję! — w rzeszcza ł z  upar­
tym zuchwalstwom. N agle  
p rzesta ł ch ichotać. —  B ył 
je j m iłośn ik iem ? — , akcen­
tem  groźnej p ow agi, d om a­
gającej s ię  śc is łe j odpow ie­
dzi, za d a ł pytan ie . — B ył 
jej kochankiem ? A le  co ja? 
N ie  m ógł p rzecie  być, cha, 
cha, cha, n ie  m ógł, bo nasz  
król jegom ość to przecie...

—  Z am ilkniesz, n iecnoto!
—  B u tler  krzyknął g łusząc  
słow a  szlachcica .

R ylsk i zam aszystym  ru­
chem  ręki p rzek reślił p o w ie ­
trze. — S chow aj w aszm ość  
to  żelazo. N iestraszne mi 
óno! K to by ł pod B erestecz - 
kiem , n ie  u lęk n ie  s ię  szpady  
n a w et w  ręce k rw a w eg o  B u ­
tlera . Cha, cha, cha! Otóż 
to! „K rw aw y B utler"!

O strze szpad y w zn iosło  
s ię  w  górę, na w y so k o ść  szyi 
rotm istrza. —  Z am ilk niesz, 
błaźnie?

O dem knęły  s ię  drzw i a l­
k ierza. — W edle rozkazu je­
gom ości sta n g ret S try jak  
w  czapce z pod n iesionym i 
zauszn icam i w szed ł do izbv.
— K onie zaobroko... — resz ­
ta słow a uw ięzła  w  krtani.

R ylsk i ze w zgard liw ą  ob o­
ję tn ośc ią  popatrzył na szpic  
obnażonej szpady w y c e lo ­
w an ej w  jego  szy ję. — Z 
praw dy do ludzi jak  z jeżem  
d o  psu. A w ła śn ie ! W a«z- 
m ość tw orzy  m it i chce, że ­
bym  jn w  im ię  tego m itu  

izdychał. — P atrzy ł szyder­
czo  w  pobladłą, o  zw artych  
w  zaciek łym  g n iew ie  rysach  
tw arz  „k rw aw ego  o b ersztc- 
ra “. który  cedził przez za ­
c iśn ię te  zęby: — P rzesta ­
n iesz , w ilku ?  Ż ebyś mi n ig ­
dy... Bo Inaczej... Ja c ieb ie  
zgnoję! Ż ebyś n ie śm iał!

S p iczasty  k on ięc  szpady  
d oty k a ł b łęk itn ej aorty b ieg ­
nącej ukośn ie  pod skórą  
szyi i przesuw ającej się  prze  
lew n ie  z poruszeniam i g ło­
w y.

P oru czn ik  rozdarł obu­
rącz kołn ierzyk żupana w y­
sta w ia ją c  od słon iętą  p ierś

na sztych . — K luj w a sr- 
m ość! N ie  zm usisz m nie do 
m ilczenia! — w rzasnął z 
d esperackim  u n iesien iem . — 
P óki życia w o leć  będę na 
ca łą  R zeczpospolitą  i C esar­
stw o,

—  Z am ilcz!

—  Żeby w szy scy  w ied z ie ­
li  —  krzyczał R y b k i — tg  
król P olsk i to tchórz i zdraj­
ca.

Z łosko-tem upadającego  
cia ła  w su n ęła  s ię  przez u- 
ch y lo n eo d rzw i czyjaś ku d ła­
ta g łow a. —■ M atko B oska!
—  kudłacz w y b ieg ł z krzy­
k iem  na podw órze.

ROZDZIAŁ XIV

Za szybą karety  p rzesu ­
w a ły  się  pałace, kościo ły , 
kam ienice. Prjry b iegnącej w  
dół ku W iśle u licy  Z ja w ie ­
n ie  rosły  jak grzyby po  
deszczu now e dw orki sz la ­
check ie. Przez m in io n e  p ię t­
n aśc ie  la t pan ow an ia  W ła­
d y sła w a  C zw artego (któ''c 
u p ły n ę ły  w  n iezm ąconym  
w ojnam i spokoju) krrj 
w zb ogacił 6ię, porasta ł w  za ­
m ożność i dostatk i.

P o każdym  w y jeźd zie  do 
zagran iczn ych  d w orów  i p o ­
w ro cie  z cudzoziem sk ich  
k ra jó w  do sto licy  B utler  od­
k ry w a ł W arszaw ę na now o  
i (chociaż m ia ł św iadom ość, 
że w  czasie  jego  n ieo b ec­
ności nic s ię  w  isto c ie  nie 
zm ien iło , i że  ty lk o  on o d ­
najd u je  w e  fragm entach  t 
szczegółach  a rch itek ton icz­
nych u tracony 1 sp ow szed­
n ia ły  w  d aw nym  codzien ­
nym  w id zen iu  kszta łt p ięk ­
na) przypatryw ał się  m ia­
stu  innym , św ieży m  sp oj­
rzeniem . jakby -zobaczył 
je  po raz p ierw szy .

Z ab łocona  karoca z p m -  
przężonym  łogoszem  bez  
podjezdka w jech a ła  z tu r­
kotem  na d zied zin iec  Z am ­
ku K rólew sk iego . p ow óz 1 
sied zący  na koźle  G abryś  
Z apartek.

S p ow ied n ik  królow ej
ksiądz de F leury w yjrzał 
oknem  i w y d a l lek k i okrzyk  
przerażenia.

Z pudła w y sia d ł oberszter  
w  ciem nozie lonym  płaszczu. 
D źw ięk n ęla  szpada o żelaz­
ny sto p ień  karocy. P ierw sza  
zap ow ied ź  niepokoju i za­
m ętu (pom yślał ksiądz), ja ­
ki w nosił do Z a m k u ,. ure­
gu lo w a n eg o  trybu pracy obu  
kancelarii kró lew sk ich  w ra­
cający  z  W iednia „krw a­
w y  B utler'1, s iew ca  strachu.

— M onsieur B u tler  est 
arrive! — w y sta rczy ło  tych  
czterech  słów , w y p o w ie­
dzianych strw ożonym  sz e p ­
tem  przez księdza do para  
D es N oyers, żeby w yp łoszyć  
z k an celarii królow ej za sie ­
działą  ciszę, na straży  k tó ­
rej sta ły  uporządk ow an e  
stosy  pergam inów , zaopa­
trzon ych  w  czerw one la k o ­
w e p ieczęcie  na jed w a b ­
nych sznurkach . (Przed d w o ­
m a tygodn iam i m arszałek  
w ie lk i koronny pan L ubo­
m irski n a fo b ił na Zam ku  
piek ła  z pow odu w ia d o m o ś­
ci, że faw oryt kró lew ski 
zran ił w  W iew iórce jecjo 
przyjaciela  księcia D om inika  
Z aniew sk iego i dom agał się  
oddalen ia podkom orzego 7.3 
dw oru . Zaś w czoraj uprze­
dzając pow rót p oselstw a  
w ró cił z K rakow a sta n g rst  
k ró lew sk i, k tóry uc iek ł ra 
słu żb y  u obersztera, sk ar­
żąc s ię , że  p an  B u tler  zab ił

w  k łótn i poruczn ika po*d- 
k an clerzyny  H iacyn ta  R y l­
skiego).

U śm iech  spełzł 7. okrągłej 
tw arzy jo w ia ln eg o  sek reta ­
rza M arii L udw iki, cera zro­
biła s ię  szara na pod ob ień ­
stw o  o taczających  go pe>-- 
Raminów. — Pairfaitcm ent!
— pow ied zia ł trochę ciszej 
niż zw yk le , nie tracąc jed ­
nak spokoju , i pob ieg ł w  
k ierunku izby kop istów  
zam knąć drzw i. — Szalor.y  
człow iek! Boże, strzeż nas
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sieur! —• u c ieszy ł s ię  n ie­
szczerze pan D es N oyers. — 
Ca va? On d it m onsieur R i -  
dziejow sk i a fui'a Stole -  
holm ? Eat-ce vrai? — p od­
su nął „krw aw em u obersztero  
w i“ fo tel i okrążył go z d a le­
ka p osu w istym  krokiem . —  
A ssey ez-y o u s s ‘il vous plait-
— P rzez ©krągłe ob licze  
Francuza p rzep ły w a ły  na 
przem ian sztuczn e uśm iechy  
przesadnego zadow olen ia  i 
źle  m ask ow ane oznaki zgro­
zy na w idok  obersztera o

f n w w l holen d ersk iem u , k tó ­
ry  będzie  rob ił jej k on ter­
fek t. N a jutro zaś zostało  
w yzn aczon e p o słu ch a n ie  d la  
sły n n eg o  uczonego  k ra k o w ­
sk iego , m atem atyk a  Brożka, 
r^ istęp n ie  w izyta  posła  fra n ­
cu sk iego  i pana m arszałka  
L ubom irsk iego. S yp ał n a ­
zw isk a m i uczonych , a r ty ­
stó w  i dyp lom atów .

B u tler  zacisn ą ł ręk ę  na 
Jelcu szpady. S zczęk n ęło  że ­
lazo. P an  D es N oyers z 0-  
b leczonym  w  atłas, w y p ię ­
ty m  o fia rn ie  brzuszkiem  
sta ł n ieu stra szen ie  na p o ste ­
runku, przygotow any na to, 
że „k rw aw y oberszter" np- 
d ziejć  go  na szp ad ę jak kur  
czaka na rożen. B y ł przy  
tym  bardzo pow ażny, a n a ­
w e t  uroczysty  i rozk ładając  
7. ub o lew an iem  krótk ie  rącz­
ki zdaw ał s ię  w yk azyw ać ' 
zrozum ien ie i m ilczące w spół 
czucie dla faw oryta , który  
w yp ad ł z  łask . N ikt lep iej 
niż  on, z  d łu goletn im  do­
św iad czen iem  w  słu żb ie  
k siążąt i królów , n ie  rozu­
m iał, co to zn aczy  znaleźć

od tak ich  so ju szn ik ów ! —  
D os N oyers w zn ió sł ręce do  
nieba. — M yślałem , że p '  
tym , co zrobił, zam knie się  
w  sw o ich  P renach  1 odczeka  
ja k iś czas na u s p o k o je n i  
się  um ysłów . T ym czasem , 
na p ieszczęścle , w rócił!

D rzw i o tw orzy ły  s ię  gw a ł­
tow n ie .

B u tler  w  c iem nozie lonym  
zaszargan ym  płaszczu , zarzu­
conym  jedną połą na ra­
m ię, w  zabłoconych  raJtar- 
sk ich  butach  z cholew am i 
do pąsa zatrzym ał się  na 
środku kan celarii, ciężk i, 
zw alisty , ogrom ny.

—■ A h, vous yoila , mon-

zbójeck im  w y g ląd zie , z po­
targanym i w łosam i opad a­
jącym i w  n ie ład zie  na ra­
m iona i patrzącego spode  
łba ostrym , nfecierpliw yrn, 
przen ik liw ym  w zrok iem .

— Je crois que M adam e
atten d  a v ec  1‘im patience le  
rapport de m on v o y a g e ‘a 
V ienne?

Pan D es N oyers pob ieg ł 
p o su w iście  przed drzw i g a ­
b in etu  królow ej i rozpo­
starł ręce. — M adam e e st  
tres occupoe aujourd'hui —  
m ężn ie  bron ił dostępu. — 
M adam e raczyła udzielić  
aud iencji im ć W ilh elm ow i 
H ond iu sow i, a r ty ście  m a la -
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się  . p ew n eg o  dnia przed
zam kniętym i drzw iam i g a b ; 
n etu  w ład cy  i d o w tedzieć  
się , że  drzw i, które zawsze 
s ta ły  d lań  otw orem , zatrza­
sn ę ły  s ię  przed nim , i to 
w ła śn ie  ty lk o  przed nim , na 
zaw sze!

M ach nąw szy  połą ciem no­
zielonego płaszcza B utler o- 
brócił s ię  poryw czo, w yszed ł 
m ocnym  krokiem  7. kan ce­
larii 1 ruszy ł w  k ierunku  
m ieszkania  króla.

Szed ł przez ' duszne, n ie -  
p rzew ietrzan e antyk am ery , 
sa le  i kom naty, w  których  
osiad ł kurz na brokatow ych  
o b ic ia ch  k rzeseł i ciężkich

■kotarach' u drzw i. W  m rocz­
nych  pom ieszczen iach  p a ch ­
n ia ło  kurzem , stęch lizn ą , 
p iw n iczną  w ilg o c ią  i w o s­
k ow ym i św iecam i jak  w  
krucheie.

W antyk am erze na p lu szo  
w y m  k lęczn ik u  przed o łta ­
rzyk iem  z obrazem  błogo-* 
sła w io n eg o  Jana z  D u k li 
k lęcza ł zatop iony  w  m o­
d litw ie  ksiądz C ieciszew sk i,
— Służba, pater  reverende!
—  szorstk im  p o w ita n iem  
w o jsk o w y m  pozdrow ił B u­
tler księdza. S p o w ied n .k  
k ró lew sk i odw rócił p o w o li 
tw a rz  od obrazu. B ło g i w y ­
raz m istyczn ej ek stazy  na 
ascetycznym  obliczu ustą­
pił m iejsca  zgrozie. S łu ga  
boży jakby ujrzał szatana, 
o tw o rzy ł usta i za n iem ów ił, 
i podniósł się  z klęczek , i 
dw om a palcam i zazn aczył  
na p iersi, n ik ły , led w ie  d o ­
strzeg a ln y  ruch z góry na 
dół i w  poprzek, i co fn ą ł się  
z b ojaźliw ą przezornością o 
d w a kroki. B u tler  odchrząk  
nął, p rzeczyścił gardło  i u -  
siłu ją c  z łagódzić ob cesow y  
ton  pow itan ia  p o w ied z ia ł 
d ob rotliw ie , jak do dziecka:
—  P ater  re^erende, ja do  
króla jegom ości z relacją  
z w yp ełn io n ej m isji.

Ksiądz poruszył z powąt­
piewaniem głową.

B u tler  p rzym ru żył oczy  
gasząc b ły sk  gn iew u . W prze  
rażonej m in ie  kaznodziei, 
który  patrzy ł na n iego  ja k  
na w ilk a  w  ow czej 6kórze, 
B u tler  w id zia ł o d b icie  w łas*  
nej osoby, tak  jak  m ogli ją  
w id z ieć  inn i, pan D es  
N o y ers i k s ią d z  d e  F leu ry . 
N ie  b y ł ju i , jak  przed p ó ł  
rokiem , pod B eresteczk iem , 
uosob ien iem  honoru, m ęstw a  
i n ieugiętej stan ow czości, n ie  
b y ł najbardziej śm ia łym  i 
zdecyd ow an ym  obrońcą tro ­
nu; b y ł w  oczach  dw orzan  
siew cą  strachu , „k rw aw ym  
B utlerem ". —  Z re la cją  z  
w yp ełn io n ej m isji —  sta ra ł  
s ię  jednak utrzym ać g n ie w  
i zn iec ierp liw ien ie  na w o­
dzy.

K siądz z łoży ł ręce  jak  ć.o 
pacierza.' —  N ajja śn iejszy  
pan pok utę czyn i. —• S ą żn i­
sta broda trzęsła  s ię  dod a­
jąc pow agi s łow om  o  p ok u ­
cie, która  m ia ła  o d straszyć  
natręta . — N a gołej posadz­
ce  k lęczy  król jegom ość.
— K siądz jak egzorcysta  w y  
pędzający  z łego  du ch a z  o -  
pętan ego  nim  grzeszn ik a  n ie  
spuszczał oczu z B utlera . —
— G łow ą o z iem ię  b ije , czo­
łem  kurz ze stopni o łtarza  
ściera . — N ie  m ógł jednak  
zn ieść  iron icznego, p o d e jr ili  
w ego, z łow rogiego , trudn ego  
do w ytrzym an ia  w zrok u o -  
bersztera  i n a k ry ł oczy po­
w iekam i, co  nad ało  obliczu  
w y ra z  św ię to b liw ej, fra n c i­
szk ań sk iej pokory. —  Przć-z 
d w ie  n ied zie le  —  ze stra ­
chu m ó w ił coraz ciszej —* 
b ęd zie  k ró l s łu ch a ł m szy  
św ię tej w  pozycji k lęczą ­
cej...

— Czy m oże chcesz  ksiąd z  
przez to  pow iedzieć  — B u ­
tler przerw ał szorstko i pod  
szed ł do sług i bożego. —  
Czy m oże chcesz ksiądz  
przez to  pow iedzieć , że  m am  
d w ie  n ied zie le  czekać na  
aud iencję?

D. c. n.

str.
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ZACZAROWANA
KSIĄŻKA

K siążk a  ta jest isto tn ie  za­
czarow ana. N ie  d la tego  że  
nosi ty tu ł „Z aczarow any  
kraw iec" , n ie  d la tego  n a w et  
że na ok ład ce  znajdu jem y  
s ty lizo w a n y  nu C hagalla ry­
su nek . K siążk a  jest zaczaro­
w an a po prostu  d latego , że  
autorem  jej je s t  jed y n y  w  
sw o im  rodzaju  p isarz —  Szo- 
lem  A lejch em .

„Z aczarow any kraw iec" to 
zbiór opow iad ań  z życia  
sp o łeczn ośc i, która daw no  
n ie  'istnieje, sp o łeczn ośc i ży ­
d o w sk ie j k resow ych  m ia ste ­
czek  daw nej R osji.

N ie w ie lk ie  ukraińsko-ży- 
d o w sk ie  m iasteczka  ze sp e­
cy ficzn ą , n iepow tarza ln ą  at­
m osferą . M ałe sp raw y  drob­
n y ch  kraw ców , k u p c ó w  
sz e w có w  z H om la , W iteb ska  
czy  P ecejesiaw ia - K siążk a  
n ap isana jest uroczym  jeży ­
k iem , op ro m ien io n a  dobro­
t liw y m  uśm iech em  autora, 
który  uw aża, że  lu d zie  ja k ­
k o lw iek  n ieraz są  trochę  
śm ieszn i, to  jed n ak  są  z  
gruntu  dobrzy.

P isa rstw o  S zo lem  A lejch e- 
m a to  p isarstw o  u śm iech n ię­
te. P raw da, że  u śm iech  to 
czasem  sm u tn y . A le  jak  n a ­
p isa ł k tóryś z  k ry ty k ó w  są  
to „nie traged ie  z o p ty m isty ­
czn ym  zak oń czen iem , lecz  po 
prosu  ży w o tn y , e lem en tarn y  
optym izm , który uw zg lęd n ia  
i  w ch łan ia  n a w et ludzką  
tragiczność".

atr.
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Jerom e Carcopino  
„Z ycie  codzienne w  R zym ie“ 
P IW , cena 45 zl

C i K t f

Szo lem  A le jch em  
„Zaczarowany kraw iec“
P IW  cena  13 z l

KTO ZNA 
TAKI RZYM?

5 O b aw iam y s ię , że  tak i 
R zym  znał d o  n ied aw n a  ty l­
k o  J erom e C arcopino. Chodzi 
rzecz  prosta o  przeuroczą  
k sią żk ę  tego  autora pt. „Ży­
c ie  cod z ien n e  w  Rzym ie".

Jak  już in fo rm o w a liśm y  
w ła śn ie  ten pasjon u jący  i z 
za d ziw ia jącą  eru dycją  napi­
sa n y  esse j h istoryczn y , by ł 
w  Łodzi b estse llerem  m ar­
ca. O k azu je  się , że  m im o  n ie ­
co  słon ej (45 zl) c en y  „Zy­
c ie  codzienn e w  R zym ie" po­
zo sta ło  n ajp opu larn iejszą  
k sią żk ą  także w  k w ietn iu .

A u tor  —  80-letn i h istoryk  
! a rch eo log  w ło sk i —  nap i­
sa ł k siążk ę  jed yn ą  w  sw oim  
rodzaju. K siążk ę, w  której 
języ k iem  prostym  i p iękn ym  
zaw arł ca ły  ogrom  w iedzy  
o  sty lu  życia , obyczajach  
m ieszk a ń có w  R zym u z czasu  
rozk w itu  cesarstw a . Z esse -  
ju  C arcopino d ow ied z ieć  e ię  
m ożna zarów n o o  stosunkach  
rodzinnych , n iew oln ik ach , 
cyrk ach  jak 1 o  rzym sk iej 
k o b iec ie  — jej obow iązkach , 
strojach , urodzie...

SKARBIEC
ANEGDOT

„K iedy L eopold K ron en - 
b erg  w y d a w a ł sw ą  córkę  
M arię za K arola hrabiego  
Z am ojsk iego  o jciec  ob lu b ie ­
n icy  sp yta ł sta reg o  hrabiego:

— Ja daję  m ojej córce  na 
śn iad an ie  m ilion , a co hrabia  
d a sz  sw em u  sy n o w i n a  o-  
biad?

Na co Z am ojski:
—  P o  tak im  śn iad aniu  o-  

biad  n ie  będzie im  potrzeb­
ny".

A n egd otę  p ow yższą  w y n o ­
to w a ł i śm ./  z  w yd anej prze*  
PIW  arcyciek aw ej książki 
K aroliny B ey lin  pt. „Jeden  
rok W arszaw y 1875".

O w  przekrój jednego  roku  
za m k n ięty  zosia ł w  dw /ina- 
śc ie  gaw ęd , z  k tórych  ta ż -  
da m a jak ąś g łów n ą  oś, ja ­
k ąś charakterystyczną  po­
sta ć  lub grupę. Tak w ięc  
w  sty czn iu  — M odrzejew ­
sk a , w  lu tym  —  P ru s, w  
m arcu  —  D eotym a itd. itd.

W su m ie  o  Trzymaliśmy  
sporą k siążk ę  (praw ie 500 
t*cron) na której kartach od­
ż y ły  p o stacie  w arszaw sk ich  
aktorów , m alarzy, litera tó w  
sp rzed  praw ie  100 lat.

t e  lekko Ironiczny dystans
autorki w ob ec p rzeżyć nar- 
ratorki podnosi „Sentym en­
ty" d o  rangi nap raw dę do­
brej prozy.

K upno książk i Jerom e  
C arcopino, to  chyba najlep ­
sza rzecz, jak ą  m ożna uczy­
nić.

M aria P aczow ska  
„ Sen tym en ty"  W ydaw . 
L iterack ie  cena 12 zł

WYSTAWY,
WYSTAWY...
W  cza sie  trw an ia  Dni 

O św iaty , K siążk i i P rasy, 
Ł ódź sta n ie  s ię  m iastem  w  
ca łym  tego  s ło w a  znaczeniu  
w y sta w o w y m . W różnych  
punktach  m iasta  o tw artych  
b ow iem  zostan ie  oko ło  40 
w y sta w  k s iążk ow ych  o  n a j­
różn iejszej tem atyce.

B ędą to wię;: ek sp ozycje  
zarów n o o  szerok im  zakresie  
(„W ystaw a w sp ó łczesn ej lite ­
ratury polskiej", K siążka za­
graniczna") jak  i w y sta w y  
pośw ięco n e  jednem u ty lk o  
pisarzow i („M ickiew icz", 
„K onopnicka").

N atom iast pracow nicy  X V I 
R ejonow ej W ypożyczalni 
K siążek  postanow ili zorgan i­
zo w a ć  u s ieb ie  w y sta w ę  pod 
nazw ą „P olscy  p isarze de­
biutanci".

P om ysł o ry g in a ln y  1 n ie  
w ą tp im y , że  w ysta w a  na 
M arynarsk iej będzie  m iała  
duże pow odzen ie . Z w łaszcza  
w śród  deb iu tan tów .

tesa"  P laton a  w  reżyserii
K azim ierza D ejm ka.

C ieszym y się, rzecz pro­
ste , z  jeszcze  jednej scen y  
w  naszym  m ieście . D ręczy  
nas ty lko  obaw a czy  po  
„O bronie Sokratesa" n ie  na­
stąp i znów  okres ciszy.

K arolina  B eylin
„Jeden ro k  W arszaw y 1875"
W yd. P IW  sir. 495

HTY
Jeszcze jedna próba na­

kreślen ia  portretu m łodej, 
w spółczesnej dziew czyny. 
Próba z  której krakow ska  
pisarka M aria P aczow sk a  
w y sz ła  chyba zw ycięsk o .

„Sentym enty"  ^aczow ski^j 
to  nap raw dę dobra, zgrabnie  
napisana książka  o  m iłości. 
1 choć konstrukcja  n ieco  się  
rozsypuje, choć  „w ątek  m iło ­
sny" stanow i o d b ic ie  dość  
znanego" stereotypu" („Prze­
g ląd  K ulturalny")' — m y śli­
m y, że książka znajdzie  sw o ­
ich  czy te ln ik ó w . Z w łaszcza,

t o t Ą i P

A NA
BAŁUTACH

W  B ałuck im  D om u K ultu ­
ry  rozum ują bardzo racjo­
naln ie. D n i O św iaty  — D n ia­
m i O św iaty , a o  budow ie  
szk ó ł zapom inać n ie  m ożna. 
Tak w ięc  dochód z w ie l­
k iej im prezy estrad ow ej zor­
gan izow anej przez DK  
przeznaczono w ła śn ie  na ten  
cel.

T o firię nazyw a łączyć  
przyjem n e z  pożytecznym .

DOBRE
POMYSŁY

O rgan izatorzy D n i O św ia­
ty . K siążk i 1 P rasy  n ie  za­
p o m n ie li o  m ieszkańcach  
p ery fer ii, gdzie  raczej m ało  
księgarń  i b ib lio tek . O tóż w  
cza sie  trw a n ia  D n i krążyć  
będzie  po Łodzi e fek to w n ie  
u d ek orow an y  i dobrze za­
opatrzony w  o sta tn ie  now o­
ści- — bib liobus.

M ieszkań cy  J ózefow a  R ey-  
m on tow a czy Z łotna przyj­
m ą na * p ew n o  ten  pom ysł z 
zad ow olen iem .

W B ib lio tece  im . W aryń­
sk ieg o  zrod ził się  inn y  do­
bry pom ysł. A  m ian ow ic ie  
p ostanow ion o  tam  uczcić  
D ni O św iaty , K siążk i i Pra­
sy ... o tw arciem  n ow ego  
punktu  b ib liotecznego. Tak  
w ięc  za parę dni Łódź w zbo­
gaci s ię  o  now ą w yp oży­
cza ln ię  książek.

O by w ięcej tak ich  „do­
brych pom ysłów ".

MAŁA SCENA
„O wa „m ała sc e n a ” Istn ie­

je  w  T eatrze N ow ym . Jak  
w iadom o w y sta w io n o  na 
niej w  sw o im  cza s ie  (n ieza­
leżn ie  od  sztu k  w y sta w ia ­
n y ch  na sc e n ie  norm alnej) 
„Dom kobiet" N ałk ow sk iej  
i „Szopkę polityczną" R y­
szarda M arka. P otem  zapa­
now ała  trw ająca  d o  dziś ci­
sza-

O becn ie  jak  się  d ow iad u ­
jem y  zakończono ju ż  przy­
d ługo trw ający  rem ont i n ie ­
b aw em , bo w  końcu m aja  
(27—28) m iło śn icy  tea f-ru bę­
dą m ogli obejrzeć na „m a­
łej scen ie"  „O bronę Sokra-

Leon G om olicki p isze  w  
16 num erze  „Życia L iterac­
kiego":

—  "(...) O becnie redakcja  
nasza  (W ydaw nictw o Ł ódz­
kie) przygotow uje do d ru ­
ku kilka książek  pokazują­
cych  życie  w spó łczesne . Do  
nich należą now e pow ieści 
M im kowakiego i K abatca, 
sen sacyjn o-obyczajow a po­
w ieść  H enryka V oglera, po­
w ieść  W acław a B iliń sk iego , 
tom y opow iad ań  A n d r z e ­
j a  B r y c h t a  L echa B u -  
dreckiego, T adeusza P a p ie-  
ra, B ernarda Szta jn erta  i 
Jerzego  W aleńczyka."

A  oto co o B rychcie  
sze w  16 num erze  „Przeglą­
du K u ltura lnego“ Jan  B łoń­
ski:

„Duża to  krzyw da i zd u ­
m iew ająca  obłuda, że nie  
znalazł się  w y d aw ca , k tó­
ry by zechciał og łosić  w  
k sią żce  opow iad an ia  B rych­
ta; p ew n ie  d la tego , iż  p i­
sarz n ie  zastrzega  się  na 
każdej stronie, że n ie  p o ­
ch w ala  rabunku i noża..."

I kom u tu w ierzyć?

•  dni
/  *  -

• . książki
0

®  "O

•  PRASV

A m b o n a  * a 1 y r - t i l * a  

ZYGMUNT FIJAS

KAZANIE 
0 SPORCIE

Elliotem, i nie uważa za

V1e rnam ,*tfc na sporcie.- 
Jestem wychowankiem gi­
mnazjum klasycznego starsgo 
typu, czyli mam 7.a du->.o za­
prawy humanistycznej, liczy­
łem się po łacinie przez osiem 
lat. po grecku pięć, trochę 
jeszcze zostało mi w pamięci 
Owidiusza. Wergilego, Katullu­
sa, czasem szturmują do mo­
jej mózgownicy Hom.sr, Sofo- 
kles, a niekiedy i tacy grec­
cy poeci, o których nasza 
młódź poetycka zapewne nie 
słyszała i pewno nie wierzy,
że tacy kiedykolwiek byli prz/‘d - - ;
stosowne poznać iych przo<lków na.sv.ej kultury europej- k j. 
Hecz dawszy nura w Kłąb rzeczywistości, lajta nóżkami i faj- 
ta nowocześnie, nowoczesność za wyłączni* własna domenę 
uważając I domenifc starając się odjąć pozór nowej sMwy 
(czytaj wypowiedź byłego łódzkiego mocarza nowoczesności 
Bohdana Drozdowskiego we ..Współczesności* ).

Jłi*. znam się przeto na sporcie, jak z powyższego wynika,
I nie czytam z wypiekami na twarzy notatek informujących
0 czasie, w jakim studenci angielscy przebiegli podziemia, 
Londynu, łub <>źóg („Wawel ') zwyciężył Cwiertnię („Zabrze ) 
w nadwiślańskim biegu na przełaj. Jeśli chodzi o sport lo 
jestem zwyczajnym starym ramolem, różniącym się od prze­
różnego rodzaju jołłopów-kibiców tym, czym różni się prasta­
ra rozrywka Intelektualna — bilard karambolowy od nowo­
czesnej bitki bokserskiej na pięści.

Nic obchodzi mnie zupełnie że Stasiek Smalaga z Wrzeezy- 
palowicz nie pojedzit* do Uniejowa, żeby wrzucić piłkę do ko­
sza, bo sobie nogę zwichnął i dlatego wszyscy uniejowiacy z 
radości już od dwu tygodni nir śpią. Nie obchodzi mnie, że 
Ciaszczaka, sztangistę, zabolą zęby.

.Testem zupełną ryfą sportową drodzy w „Odgłosach" czy­
telnicy.

Ryfą mimo ż? wiem, o co w tym krzewieniu sportu chodzi
1 co ma na myśli nasz wielki krzewiciel z Krakowa drogi me­
mu centuslowskiemu sercu Włodzimier/. Reczek. gdy otwiera 
śluzy skarbowe, aby nasz narybek sportowy mial w czym 
pływać.

Że przecież chodzi tu ni? tylko o rozwijanie naszej krzepy 
mięśniowej, lecz także o danie społeczeństwu tego, co w sta­
rożytnym Rzymie nazywano „circenses", czyli łatwą, pociąga­
jącą umysły rozrywkę. I dlatego Państwo chętnie i stale do 
sportu dopłaca, a tylko czasem na nim zarabia.

To wszystko rozumiem, ale nie rozumiem, dlaczego nie po­
pieramy tego nieoficjalnego sportu, co tu i ówdzie zakwita 
jak wspaniały hiacynt wielkanocny, przez kilka dni bawi uszy 
i umysły ludzki?, i więdnie nie poparty przez naszą prasę?

W czasie świąt wielkanocnych zbudzi! mnie ze snu taki wy­
buch „kałiklorku", że spowodował małe trzęsienie ziemi w 
całej I/odzi, Nasi mali sportowcy zapewne do godziny drugiej 
w nocy n izm ru ży li oka, aby tylko uderzyć kamieniem w 
co najmniej pięciokiłową „mojdę" i zatrząść I ôdzją niczym 
Agadircm.

Jaki dziennikarz napisał o tej „mojdzłe"? Dlaczego pogo­
towie sportowe MC8 nie wysłało natychmiast swych trenerów, 
aby wzięli malców na swój warsztat I wysłali ich pierwszym 
ekspresem na Olimpiadę?... Dlaczego świat nie wie o tym 
wyczynie?.,. Czy znowu Zachód ma nas ubiec w rzucaniu ka­
mieniem w „kali chloricum"?

A czy dziennikarze sportowi wiedzą o tym, że na krzyk „ła- 
paj złodzieja" uformował się pewnego dnia na ulicy porządny 
peleton ludzi i biegnąc bezadresowa ustalił nowy rekord 
Polski w biegu ulicznym? Czy prasa powiedziała nam coś »  
tym peletonie? Podała nazwisko głównego złodzieja?

Czy nie warto by sporządzić co najmniej dziesięciokilową 
„mojdę", zanieść ją pod dom RSW „Prasy" i trzasnąć w nią 
kamieniem, aby obudzić He snu śpiących w zgoła nienowoczes­
nym śnie sprawozdawców sportowych?

Jak mi w lej chwili donoszą panna Bożena Maciaszczyk s  
„Aleja Kościuszki'' po raz szósty wr tym kwartale przefarbo- 
wala swe włosy w orzechowym tonie 1 to na czystych gwoź­
dziach.

Czy i ten rekord pozostanie bez echa? Nie znajdzie się nikt. 
kto by podał dłoń młodziutkiej farbiarce? Amen.

N a jo s trz e jsz y  o łó w k i św iata

LESLIE STARKĘ

— Na te j fo togra fii jes t brat 
T ym o teu sz tam  — brat E us­

tachy, a tu ta j —  ja..

Wysoki, ubiera st? zawsze tro- 
chę na sposób staroświecki — na 
nogach nosi kalosze, w ręku — 
nieodłączny parasol. Nie rozsta­
je sic z papierosem; całe palce 
ma zażółcone nikotyna Jest ma­
łomówny i zazwyczaj niezbyt u- 
przejmy — lecz przyjaciele by­
najmniej nie przypisują tego za­
wrotowi głowy od sukcesów. 
Starkę pochodzi ze Szkocji — 1 
podobno w tym leży przyczyna 
tej burkliwości: oszczędzanie 
slow..i

Widać to zresztą w jego dowci­
pach: wszystko wyraża rysun­
kiem. podpis. tekst — dołącza 
tylko wtedy, gdy jest absolutnie 
niezbędny. Oto główny powód 
popularności tych żartów po obu

stronach Atlantyku Starkę 
tworzy humor zrozumiały dla 
każdego, operuje sytuacją latpi- 
damą, czytelną; a przecież — 
niebanalną.

Ma swoich ulubionych boha­
terów. są nimi zakonnicy i..s bok­
serzy.;.

Jest rysownikiem ogromni® 
pracowitym — co tydzień publi­
kuje w największych magazynach 
Anglii, USA 1 Kanady kilkadzie­
siąt żartów,

Przez szereg lat mieszkał w 
Londynie, tuż obok Ogrodu Zoo­
logicznego, gdzie słychać było 
kwietnie ryk lwów \ wrzas-ki 
małp. Podobno — jak sam utrzy­
mywał — odgłosy te sprzyjały 
Jogo pracy.,.*

(Jert)



XIII Wyścig Pokoju w telewizji

W  łym tygodniu 

radzim y obejrzeć
Czwartek 28. O godz. 18.50 

iprogram z cyklu ..Wszyscy
jesteście  sędziami" nadawany 
z  Warszawy. Zaraz po nim —
0 godz. 20.40 — krótkometrażo- 
w y film produkcji NRD ..La- 
lajSKNi łodzie". O 20.50 pozy­
cja dość tajem nicza — pro- 
jjram rozrywkowy d l a  m l o -  
d z i e ż y  pt. „W esołe m ia­
steczko1'. Program idzie przez 
polną g-odzine — na zakończe­
nie: ostatnie wiadomości.

PiUlek 23. Zaczynamy już o  
SOdz. 16.30 quiz/em dla dzieci
1 miod-.Kiży pt. „Tajemnice 
przyrody". P o póttoragodzin-

nym  quizie następuje przerwa. 
O 19.10 reportaż fidmowy z 
W arszawy pt. ..Alchemia XX  
wieku", dziennik telew izyj­
ny. tele-rcldarna 1 w reszcie o  
20 Ijlm fabularny produkcji 
francuskiej pod nieco rzew­
nym  tytułem  „Walc tęsknoty";

Sobola 30. Zaczynamy o  
17.20 film em  produkcji radziec 
kici przeznaczonym dla dzieci 
starszych. Tytuł — „Mały bo­
hater". O 16.55 .program pu­
blicystyczny z  Warszawy, o  
19.30 — diiieinnik telewizyjny, 
reklama, program tygodnia 
wreszcie o  20.15 film  fabular­
ny produkcji NRD. dozwolony 
już od lat 12 pt. „Rywale przy 
kierownicy".

W łaściwie jedyna jako taka 
atrakcyjną pozycja sobotniego  
pnłgramu m oże w  rezultacie
okazać sie  „Plebiscyt piosen­
ki" — audycja, która nada 
Warszawa o  godz. 22,10. Tro­
chę przymało.

W resMic niedziela 1 maja
Program zaczyna się  wyjątko­
wo wcześnie, bo już o  godzinie 
9.40 tnmsmiują m anifestacji 
1-majowej z  Warszawy, która 
będzie szla do godz. 12. Po 
dwugodzinnej przerwie, a  
\vięc o  14 — niedzielna bie­
siada.

O lii.40 w idow isko dla dzie­
ci z Katowic - „Tajemnica sta 
rego gołębnika", j  17.40 — 
PKF, o  17,55 jeszcze jeden te -  
k lu rn iej — tym rajeni zaty­
tułowany ,.Z« ;dn:i kim je­
stem ", Po te'etum ieiu  i po 
dzienniku telewizyjnym , któ­
ry zacznie się  o  17.43 — „ P i o ­
senki m ajow e' — Inscenizacja 
studia warszawskiego.

O 20 interesujący film pro­
dukcji angielskie i — .,Pamięt­
niki majora Ti<vm;xsona‘‘. na- 
tomia..,1, o 21.45 berliński pro­
gram estradowy który nada 
Warszawa.

Potenj — kte rozsądny — 
idzie do łóżeczka spad.

Z anosi s ię  na to, że  
od ch w ili ostrego  
startu  kolarze W yści­

gu Pokoju będą m ieli m ało  
sam otn ych  ch w il na tras c, 
sam otn ych  to znaczy takich, 
które na b ieżąco n ie by łyb y  
relacjon ow an e tysiącom  ra­
d iosłu ch aczy  i te lew id zów .

Jak będzie w yglądała  ote-lu 
Ba tegorocznego W yścigu w  
te lew izji?  Z tym  pytan iem  
zw racam y s ie  do inż. O stro­
w sk ieg o , z  T elew izji Łódz­
kiej. który m a już w  ręku  
g oto w y  plan transm isji.

N a w stęp ie  jednak k ilk a  
u w a g  ogólnych. T elew izja  
p osłu g iw ać s ie  będzie wotza- 
m i tra n sm isy jn y m i na m e­
tach etapow ych  i helikopte­
rem , który  będzie  w c h o d ’.ił 
d o  akcji, gdy kolarze znajdą  
s ię  20 km  od  m ety .

Dla ciekawych: transm isja  
V. helik optera  odb yw ać się  
będzie  za pośredn ictw em  
dw óch sta c ji przekaźn iko­

w ych  —  jednej za in sta low a­
nej 15 km  od m ety  i dru­
giej 7 km  od m ety. Na 
pok ładzie  helikoptera zn a j­
dzie s ię  operator TV i .spra­
w ozdaw ca radia, d źw ięk o w a  
relacja  będzie  w ięc  w  TV ta 
sam a co w radio. P rócz tego  
W yścigow i tow arzyszyć będą  
operatorzy f ilm o w i te lew izji, 
których sp raw ozd an ia  e e  
startu  do da n eg o  etapu  w y ­
św ie tla n e  będą przed relacją  
z zakończen ia  tego  sam ego  
etapu.

B ył rów n ież  projekt pro­
w ad zen ia  fragm entaryczn ej 
transm isji z trasy na żyw o, 
Przy pom ocy m ałego  urzą­
d zen ia  kam era — nadajnik  
za in sta lo w a n eg o  na sam o­
chodzie. N ie ste ty  w y k o n a w ­
cy n ie  zdążyli przygotow ać  
aparatury, na czas.

A teraz szczeg ó ło w y  pro­
gram  transm isji te lew izy j­
nych  z  W yścigu.

2.5. T ransm isja  z  Brna 
goda. 16.50—17.50.

3.5 T ransm isja  z B ratysła ­
w y  godz. 17 20— 18.40. •

4.5. T ransm isja  z G otw al- 
dow a godz. IG.50— 18.

6.5 T ransm isja  \  K rakow a  
godz. 16.30— 17.45.

7.5. T ransm isja  z  K atow ic  
godz. 18.50— 19.50.

8.5. T ransm isja  z Łodzi 
godz. 16.40 — 17.50.

9.5. T ransm isja  z  W arsza­
w y godz. 15.40— 16.50-

10.5. T ransm isja z  P oznania  
godz. 17— 18.20.

11.5. Z P ozn an ia  m ontaż  
film ow y z d otychczasow ego  
przebiegu W yścigu.

12.5. T ransm isja  z Frank­
furtu nad Odrą godz. 17— 
18.30.

13.5. T ransm isja  z Drezna  
godz. 17— 18.20.

14.5. T ransm isja  e L ipska  
godz. 17— 18.20.

15.5 T ransm isja  z M agde­
burga godz. 17— 1820.

16.5. T ransm isja  z  B erlina  
godz. 17— 18.20.

Ż yczym y p rzyjem nego od­
b io r ą

O b e / r z e / i i m y ;

„ P o d d a s z  e “
Telewizyjna wersja kabare­

tu „Poddasze" w stosunku do  
wersji oryginalnej, tej którą 
m ieliśm y okazie oglądać w 
klubie studenckim  przy ul. 
Piotrkowskiej — została ła­
godnie mówiąc, nieco zubo­
żona. Zubożona o  kilka naj­
lepszych (choć też i _  naj­
trudniejszych) tekstów , „prze­
m ien ion a’ J pokfęcona.

To też byliśmy raczej roz­
czarowani. Na planie panował 
rózgardilasa, który w zam yśle 
realizatorów m iał im itować 
beztroską i  naturalną zabawę  
cyganerii, w  praktyce zaś w y­
padł sztucznie i  dęto. Kam e­
ry jeździły sob ie tu 1 tam bez 
jaśniej sprecyzowanego planu, 
twórewnd kabaretu Irena I'e - 
nlgsen siedziała 1 łypała sza 
okularów (co sprawiło w iele  
radości znajomym, a le zdaje 
s ie  tylko znajomym). Piotr  
Hertel gadał coś z początku, 
czego niestety mikrofon nie  
uchwycił, a bardzo przystojna 
wiolonczelistka (którą mogą 
sobie państwo obejrzeć na jed 
nrtn z  zamieszczonych zdjęć 
z próby) uprzejmie p o p a la ła

portretować siwó| nieskazitel­
ny profil.

Naw et kapitalny „Lorenzo". 
odśpiew any przez Gustawa 
Lutkiewicza przeważnie tyłem  
do kamery — nie dotarł i nie  
chwycił, o co ta l szczery czu­
jemy.

/
Ostała s ię  ty lko „Chała11* 

„Najgorszy kwartet świata", 
słynna „Chała“ w składzie: 
Eugeniusz Kamiński, (Jus la w 
Lutkiewicz. Zenon Pło.sy.aj i 
Henry* Abbr, — wypadła zna­
komicie. Już (1*0 tylko to że 
chłopaki (przepraszam — nie 
od dziś wiadomo, re wszelkie 
zdrobnienia sa w Polsce de>- 
wodem m iłości i szacunku) 
śpiewają naprawdę św ietnie i 
z kapitalnym oan-dystycznym  
zacięciem, a le  operatorzy i 
mikser obudzili się  z  nagła

przy „Chale" i  dla dowcip­
nych treści znaleźli dowcipną 
formę podania. Daleki piat), 
cięcie, u ję c e  na trzy cz.varte 
z lewej, ciach, ujęcie na trzy 
czwarte z prawej, c*aeh. znów  
daleki plan.

Bardzo wesołe, bardzo przy­
jem ne. Nawiązując do naszych 
starych propozyc ii. prosimy 
aby pokazywać nam „Chałę" 
przynajmniej raz w  miesiącu 
w nowym repertuarze. Co nie  
znaczy, aby zerwać nawiązany 
kortakt z  „Poddaszem”, ale  
przy następnej realizacji trze­
ba będzie poszukać chyba ja­
kiejś bardziej przekonywają­
ce; formy podania.

J. d.

..D ziennik Ł ódzki"  — p ism o  handlow e i literacku;, rocz­
n ik  1885 m iesiące V II  —  X II . Nr y  —  137, 142, 144, 146, 212).

Z KRONIKI KRAJOWEJ

P rzyrod n icy  w a rsza w scy  czy  na podróży p. R ogoziń -
podobno gotują  p. Rogowi ń - sk iego  sk orzystają  co nasze
sk iem u po p ow rocie  jego  m uzea, literatu ra  1 nauka,
z  A fry k i w ie lk ie  ow aeye. bo dotąd , jak oś teg o  n ic
R ad zilib yśm y się  w strzym ać n ie  w idać, 
z tem , a ż  s ię  w y św ie tli,

ŁODZIANIE W WARSZAWIE...

Z nan y pu b liczności naszej p. B and row sk i m a w y s tą -
tenor boh atersk i p. K am iń - pić ró w n ież  na scen ie  te a -
sk i dozn aje  w  W arszaw ie tru le tn ieg o  w  W arszaw ie
nader sym p atyczn ego  przy- w  operach Faust. V loletta
jęcia! A rty sta  — śp iew a k  i F ra-D iavo lo . 
z tru p y  naszego  dyr. T ex la

ŁÓDZKA DONZUANERIA NIE ZASYPIA

W tych dn iach  za czep io - zm uszoną b y ła  skrócić dro-
no zn ó w  jedną z pań, w r a -  g ę  i w stą p ić  d o  znajom ych ,
cającą z dw orca kolei. N a- R adzim y ow em u  je g o m o śd o -
tręt u s iło w a ł b a w ić  sp o tk a - w i (z b ia łym  psem ) zaprze-
ną tak  banalną pogadanką stać n iep rzyzw oitych  zacze-
i tak u p orczyw ie  d o trzy - pek, gdyż  m oże  narażać s ię
rrrw ał jej tow arzystw a , że na n iem iłe  n astęp stw a!

NAUKA STENOGRAFII

m a być  w p row adzoną do d ów  nau k ow ych  Cza gran i-
wseysitkich śred n ich  z a k ła - cą).

PANNA — MĘŻATKA...

Dziiś w  tea trze  p o lsk im  cy lii)  i „Jestem  zabójcą", 
V ictoria „Panna m ężatka", jedna  z  p ośm iertnych  k o-  
kom eciya w  3 aktach  K o - m edyl A leksan dra  hr F re-
rzen iow sk iego  (2 -g i w y s tę p  dry.
P a n n y  C zarli w  roli C e-

R 02E DLA BETTINY... *

Na b en efis  pan n y  M aryl na ta k o w ą  u siln ą  pracą 1
T e x e l p rzed staw ioną będzie  postępem , co  m ieliśm y  sp o-
ju tro  w  tea trze  V ictoria sobność zazn aczyć  n ie jed -
„Bottina", operetk a  w  3 a k - nok rotn ie  w  czasach  o s ta t-
tak  p.p. C h ivot i D uru nich. W iem y, że  publiczność
z m u ^ k ą  Edm unda A u d ra - nasza  p roteguje  b en e fisy
na. B enefisaintka p otrafiła  a r ty stó w , sp odziew am y s ię
zjednać sob ie  od p ierw szeg o  w ięc , że  i ju trzejsey  o d b ę-
w y stą p ien ia  na scen ie  naszej dziie się  przy pełn ej sa li te -
sy m p a ty e  pu b liczności i  tr ze - atralnej 1 z  b u k ietam i róż, 
ba przyznać, ż e  za słu g u je

URZĘDNICY BANKOWI

P racow n icy  B anku P o ls -  n izacyi m ają o trzy m ać po- 
kiego  p osiad ający  stop n ie  sad y  z  p ensyą  conajm niej 
nau kow e a za jm u jący  dość 1000 rubli, 
nizk ie  posady przy reorga-

PRZEDSTAWIENIA

z  d z ik iem i zw ierzętam i zo - przez polieye, gdyż drażni* 
sta ły  w  B erlin ie  zakazane  }y publiczność.

OGŁOSZENIE KARNAWAŁOWE

N a nad ch odzący  karnaw ał, czen ia  fortep ian  ze  skrzyp-
polecam  na zab aw y ta ń c u - cam l. J. T au b e ul. K onstan -
jąće  — doborow ą m uzykę ty n o w sk a  nr 321 —  dom
fortep ian ow ą, a  podług ż y -  L ip ińsk iego.

i
ORDER DLA KOBIET

Order d la  k o b iet zosta ł szach 4 sw e  ulubione żony
u stan ow ion y  w  P ersy i. z pośród 17-tu,

N ajprzód obd arzył n im
w y b ra ł 

ZD Z ISŁ A W  K O N ICK I

Redaguje Zespól *  Wydawca: Wydawnictwo Prasowe „Prasa 
t.odzka" *  Adres redakcji! Ł6di. Piotrkowska M. TeL 
2141# *  Warunki prenumeraty: mlestecanle 4.— tL  kawnal- 
nie 12.— 7.1 *  Redakcja nu* zam ówionych rękopisów nie 
zwraca * Prenumeratę przyjmują wszystkie placówki pocz­
towe, listonosze oraz PUP1K „Ruch" — i  ta znaczeniem na 
„Odgtosy". Druk RS W „Prasa" — ŁódŁ Żwirki u  a. U « . IV. 
1980 r. R-i
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film o w y m i ro zw iąza ł s ię  
n a d  Ł odzią! N a reszc ie  da 
.się nap isać coś pozytyw n ego  
«  d z ia ła ln o ści O kręgow ego  
Z arządu K in, k tóry  n igdy  
dotąd n ie  w y k a zy w a ł się  
zb y tn ią  ru ch liw o śc ią  i  p o ­
m y sło w o śc ią , poza... w y k o ­
n y w a n iem  p la n ó w  fin a n so ­
w y ch , I tak  —

W K IN IE  „REKORD"  
itrwa d o  8 m a ja  przeg ląd  
f i lm ó w  w ie lk ie g o  reżysera  
szw ed zk iego , Ingm ara B erg ­
m ana, o b ejm u jący  „W akacje  
z M oniką", „U śm iech  no cy “,

L etn i e en “, „W ieczór k u ­
glarzy" i „Siódm ą pieczęć". 
T rudno co ś  dod ać do tej l i ­
s ty , n a jw y żej słó w k o  gorą­
c e j za ch ęty  d la  w id zó w  — 
b y  n ie  p rzep u śc ili rzadkiej 
ok azji zob aczen ia  dz ieł jed ­
n e g o  z  najb ard ziej w r a ż li­
w y c h  rea liza to ró w  f i l­
m o w y ch  n a szeg o  stu lec ia .

W  K IN IE  „O K A“ (G arni­
zo n o w y  Kluib O ficersk i) zor 
g a n izo w a n o  n a tom iast prze­
g lą d  filfnów , w  k tórych  w y ­
stęp u je  G erard P h illip e . Pro  
g ra m  ob ejm u je  k ilka  ty tu ­
łó w , Iktóre w  zasadzie  w y ­
sz ły  już z  norm alnej e k sp lo ­
a ta cji („Urak szatana.", „C zer­
w o n e  i czarne", „ P ięk n ośc i 
nocy").

T R Z E C IA  IM P R E Z A  — 
to  p la n o w a n a  n a  2 m aja  
w y sta w a  p u b lik a cji 1 p la ­
k a tó w  film o w y ch  w  Łódz­
k im  D om u  K ultury . G w oli 
(spraw ied liw ości trzeba
■wspomnieć, ż e  w sp ó ło rg a n i­
za torem  c iek a w ej, n a  dużą  
sk a lę  pom yślan ej w y s ta w y  —  
je s t  łódzka ekspozytura Cen  
tra li W ynajm u F ilm ów .

W R ESZC IE —  to ju ż  o - 
atatnia  z  im prez przełom u  
k w ie tn ia  i m aja —  w  sali 
T P P -R  odb yw ają  s ię  sta łe  
p o k a zy  K lubu F ilm u  O św ia ­
to w eg o  —  p ierw szej tego  
rodzaju  p la có w k i w  P olsce. 
S zczeg ó ln ie  c ie k a w e  p rzeg lą ­
d y  wyTinaczono na początek  
m aja. 1 tak — 4 m a ja  reży ­
se r  W łodzim ierz P uch a lsk i, 
tw órca  św ie tn y c h  i w ie lo ­
k rotn ie  nagradzanych z>a 
g ran icą  f ilm ó w  przyrod n i­
czych  —  p rzed sta w i sw o i*  
n a jc iek a w sze  p o zycje . T y ­
dzień  p ó źn iej w  program ie  
pok azu  p rzew id zia n o  film y  
astrom autyczne. Im prezy  
K lu bu  są  w  zasad zie  d o stęp ­
n e  dla w szy stk ich  karnety  
m ożna n a b yw ać cod zien n ie  
w  Ł D K . ^

„W IDOK  Z M OSTU" —  
św ie tn y  dram at A rtura M il­
lera , k tó ry  ło d z ia n ie  m ają  
w ła śn ie  m ożność og lą d a ć  v,r 
T eatrze  Jaracza —  doczeka  
s ię  sfi.Lmowania..i w e  F ra n -  
cji(!). A  jedną z g łó w n y ch  
ról od tw arzać b ęd zie  R af 
V allone, aktor.., w ło sk i.

J A K  ZW Y K ŁE — p rem ie­
ry', n ow ych  film ó w  od b yw a­
ją  s ię  w  Ł odzi ze  znacznym  
•opóźnieniem . W arszaw iacy  
o g lą d a j  ju ż  św ie tn y  film  
a m eryk ańsk i „W szystko o  
Ew ie" i francusk i „400 b a-  

' tów ". N a Ś lą sk u  w y ś w ie t lo ­
n o  w ło sk i „Krzyk" i fran- 
c u sk o -v  lesk i „Oko za oko"  
A n dre C ayatte‘a. A  u nas  
—  w  kótko „K aw aler króla  
jegom ości" ...

DO N A LD

JE A N N E  V A L E R IE  -  od­
niosła sw ój n a jw iększy  s u k ­
ces w  film ie  C. Chabrola  

JVa dw a sp u s ty “

Kolorowym atramentem
K nt»ł1l*m y „ D a m ę K im r t l ł

w ą"  —  «l»wn,T fiłm Cu kora 
sprzed prawic ćwierćwiecza, 
z fSrełą Garbo w roli tytu­
łowej. r« latach oczekiwa­
ni* obejrzymy debiut reży 
serskl .Tacque<<a Tali. „Dzień 
iwiąleczny". Doczekamy się 
też premiery „Tow irtym f 
Woni", .świetnego, antywo­
jennego dzjela Jean Renoira.

Bardzo sic chwali, ie  Ka­
lin Repertuarów a sięgnęła 
wrrtezcle <|« klasyki. I w 
wypadku „T «w *rayszy‘‘ — 
prawdopodobnie /.aplaclIH- 
my u  ten film ii«i«/.iiie dro 
rej, niż by wypadło pate 
lat temu. W mlędzvezas‘e 
znakomity obraz Renoira 
miał na Zachodzie uroczy­
ste wmówienie, odniósł o- 
rromny sukces w kinach 
prmnlero-wyoh różnych st«- 
H«. A w  swiązku i  ty ni 
peodneenoi wUr«łuaiMt pod 
W jaja cł*iy.„

Dobrze, ie  jednak kuj»uJe- 
* i  filmy klasyczne, choć 
sr-koda, ie  tak mało. IVo w 
deryiijąch •  zakupie fil­
mów w s p ó ł c z e s n y c h  
udarzają się nlęiftely fatal­
ne pomyłki. Wkrótce zoba­
czymy na ekranach strasz! - 
we szluczydlo austriackie 
pt. „Córka lesnlczeKo" «*- w 
niczym nie wstępujące naj­
nędzniejszym powieściom 
zeszytowym. Poczęst uje nas 
takie wspomniana Rada 
szmirowata komedią meksy­
kańską ,.8«>lm> noc", któ­
ra urąfa elementarnym t.i- 

sądoni dobrego sm.tktl. 
Wprowadziliśmy lut ekrany 
iMiłiiMluinuiriłiiecki. w * bitny 
artystyczn ie , lecz Ideowo 
liwitMHHiuiy film „Nocą kie­
dy p nycłiislii diabeł". O - 
rólnle r w n  hlnrą* — imj- 
wtHWl — rtelłkałwiie M^sriąA

flteJfS* M fltrbM ldfb 1

r z a n r e h  p e* y e jt  x N R F , ft*
przypomnę In J e w e se  
ci, matki I generał".

A  tera* inny fakt: o d e t n -  
wamy nieustanny brak w 
repertuarze naszych kin  «rar 
tościowyoh filmów rozryw­
kowych. z w I a - s / .c z a  w e s o ł y c h  
komedii. Wiemy dobrze — 
na całym świecie ten g a tu ­
nek przechodzi wyrążni« 
kryzy*, wcale niełatwo z n a ­
leźć dobrą współczesną k o ­
medię.

Chyba I lu warto p r z e ­
patrzyć stare filmy, choćby 
przypominane przez n»s w  
„Mieszance," komedie b raci 
Mar*. Kto wie. ozy nie war­
to by wznowić (koniecznie 
w n o w y c h  k o p i a c h ! )  
od lat nie oglądanych w  Pol- 
«c« filmów G rzeg o rza  A le k ­
sandrowa; „Świst się śm ie -  
J«", „Cyrk", »W lo«m a“. Ka­
sowy su k cM  c .h ap lln oyrsk irj  
sk ła d a n k i ..S m ie e h  z a b r o n i*  
ny" w s k a z u je  d o b itn ie , *e 
d a ta  produkcji n i e In te ­
resuje tak b ard ao  p r z e c ię t ­
nego widza.

P a n d ę I a jm y  p rzy  ty m , że  
nam/a widownia w  o g r o m n ie  
szybkim tempie u lr g a  o d ­
młodzeniu. Już bardzo nie­
liczny procent widzów w i­
dział lub pamięta „C yrk"  I 
„Noc, w' Casablance".

Przyznajmy. mamy wca­
le nie najgorszy i urozmaico­
ny repertuar kin. l.eez miirl 
by być o wiele lepszy, zwła 
szcza w dziedzinie filmów 
rozrywkowych, gdyby Rada 
Repertuarowa śm iclt) i peł­
niej uwzględniała starsze 
pozycje. Z dn.<j«a złego — 
zjunisk-t' durnych ł bzdur­
nych. p o z o r n ł e  n o w y e h  
...Szalonyeh noejr" — p»e»e- 
stn.bny w-tłl rów pw.rej*mi 
■ornlej t wHsAsi wl. ale ną p*w 
IV* n H M l 1 iiwww/m l
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M yślę, że film  D robaczyń  
sk iego , Ł ęsk iego  i D ziedziny  
je s t  n ieud any . A ż do przed­
osta tn iej sek w en cji m łodzi 
autorzy n ie  bardzo w ied z ie li  
co w  kopcu  zrobić z boga­
tym , rze teln ie  zeb ranym  m a  
ter ia łem  obserw acyjnym .

R ó w n o leg le  uruchom ien ie  
w ie lu  różnorodnych w ątk ów , 
kilku nastu , jeśli n ie  k ilk u ­
d z ies ięciu  postaci —  w s k a ­
zyw ało , i i  t^.d*ie to bi?.- 
pretensjoi
za sad n iczfcl 
ob razów  ol 
mi s ię  w y d a je  —  z tak iego  
k szta łtu  film u  w szy scy  m o­
g lib y  być  zadow olen i. U -  
chw ycon o  przecież  dużo z 
o d p u stow o-m ałom iasteczk o-  
w ej atm osfery; ten  rozm o­
dlon y , k lęk a ją cy  podczas 
pod niesien ia  tłum , ta brzy­
dota g lin ia n y ch  k ośc iu szk ćw  
i kotów , rym ow ane w yk rzy­
k iw an ia  kram arzy... i m ałe  
prow incjonalne kłopoty , am - 
bicyjk i.

A le  autorzy „M iasteczka"  
zrezygn ow ali z ob iek tyw n ej  
w ym ow y obyczajow ego obraz  
ka. M łodego w ła śc ic ie la  
jedynego  w  m iasteczku  sa-

LOTTI ALBECK — młoda aktoreczka duńska

ścią  odnajdą na ekran ie  
znajom e tw arze. Liryzm  
daw n ego  „ B im -B o m u “ i obe- 
nego tea trzyk u  rąk je st  w  
tym  film ie  bardzo w y czu ­
w aln y .

T eresa  T uszyń sk a  w  roli 
M argueritte  u jm u je  n ieb a ­
naln ą  urodą, d z iew częcym  

,-dziękiem. N iew ą tp liw ie  
[ ib n e m t y m  ftlob ed zie  s v r -

f e f e M  po ,
ność. Ś w ie tn y m  p om ysłem  
ckarzalo s ię  zdubbingow anie  
tej roli przez au ten tyczn ą  
cudzoziem kę.

T ruizm em  b y ło b y  p isan ie  
o popularności Z byszka C y­
bu lsk iego . L iryczna rola  
Jacka jest chyba jak żad­
na dotąd bardzo bliska jed ­
nem u ze w sp ó łtw órców  
„B im -B om u" i ca łego  ruchu  
stu d en ck ich  tea trów ; n ie ­

stety , nad  jego  in d y w id u ­
a lnością  chyba jeszcze  d łu ­
go będzie  c iąży ła  św ie tn a  
kreacja  M aćka z „P opiołu  
i d iam entu" .

N a zakończen ie  na leży  
w sp om n ieć  o św ie tn y ch  se ­
k w en cjach  zrea lizow an ych  
przy w sp ó łu d zia le  g d ań sk ie­
go tea trzyk u  „Co i a “, czy  

.te ż  <f ś w ijn y jp  _fijm yw o e- 
 ̂jizo 4 1  I M  i papiero

F ilm ow i „Do w idzenia , do 
jutra" w b rew  scep tyk om , a 
dzięk i popraw nej reżyserii, 
ja k  zaw sze  św .ietnym  zdję­
ciom  Jana L ask ow sk iego  
(„O statni dzień  lata") i bar 
dzo św ieżem u  tem atow i —  
m ożna wróżyć pow odzen ie  
nie  ty lk o  na ekranach  kra­
jow ych .

A . NIE SM IA Ł E K

k reow an o  w  osta tn ich  s c e ­
n ach  film u  na b oh aterów  
g łó w n y ch , pod su w ając  d y l ' -  
m at: zostać w  m ia steczk u  i 
pom agać ojcu z p ersp ek ty ­
w ą d zied ziczen ia  połow y  
du żego  ogrodu czy  w yjech ać  
„ W  Poliskę".

W  poin cie  film u  je st  już  
ty lk o  w u lgarn a  p u b licy sty ­
ka. Na dod atek  p u b licy sty ­
ka sprzeczna z zasadam i 
d z is ie jsze j! polityki^ i 1 stosun  

f c  IjTNmi a s teczek .
_  __ ^  V ^ w  czasach
""wzmozonej a k tyw izacji pro­
w in c ji, k iedy  staran ia  idą  
w  tym  k ierunku, by w la ś-  
n!e m łodzi zak ładali rodz - 
ny i „budow ali" now e życie  
w  rodzinnych, za n ied b an ych  
m iasteczk ach  — D robaczyń - 
sk i. D ziedzina i Ł ęski ka­
żą sw o im  bohateroM  — zu­
p e łn ie  jak  przed d z ies ięc io ­
m a la ty  - r  zo sta w ić  w sz> -  
stk o  i w y jech ać. P rzezorn ie  
n :e m ów ią dokąd. O kazało  
by s ię  bow iem , że n iew ie le  
je st  w ięk szy ch  m iast prze­
m y sło w y ch , gdzie  sp raw y  
m eld u n k ow e za ła tw ian e  są 
bez trudu...

m ochodu  i jeg o  d z iew czy n ę  T A D E U SZ  ŻAK O W IECK I

U k a za n ie  s ię  tego  film u  
na ekranach  poprzedziła  
z ło ś liw a  fam a w różąca  m u  
fia sk o  artystyczn e . W ierząc  
troch ę  ty m  opin iom  sp otka­
ło  m n ie  m iłe  rozczarow anie.
Ja n u sz  M orgenstern , znany  
dotychczasi jako  drugi r eży ­
ser  „K anału" i „P opiołu  i 
d ia m e r ^ ^ , zrea lizow ał film , 
k tó ry  f s l ^ n a j l e p i e j  św ia d ­
czy  o |w a Ł | f 9 | i e  r*('A''! 
d e U i i i l f t ^ f  V j f o  w \  f 
do fj ltr a "  je s t  ró w n ież  d e ­
b iu tem  scenop isarsk im  popu 
la rn y ch  aktorów : Z b ign ie­
w a  C yb ulsk iego  i B ogum iła  
K obieli oraz znanego lite r a ­
ta W ilhelm a M acha. W szv- 
sc y  oni s tw o rz y li film , k tó ­
rego  g a tu n ek  w  naszej kir.e 
m atografii w spó łczesnej był 
raczej pom ijany. O ddanie li­
ryczn ej a tm o sfery  m iło ści 
d w o jg a  m łod ych  p rzych odzi­
ło  naszym  tw órcom  jak  d o ­
tąd z p ew n y m i tru d n ościa ­
m i. '

S p ra w y  tzw . m łod zieży  
trudnej odn ajdu jem y w  bar  
dzo c iek a w y ch  i potrzeb­
n y ch  tilm ach  P oręby („Lu­
natycy") i R óżew icza („Miej 
sce  na ziem i"). T oteż  chy*  
ba n ie  bez k ozery  tw órcy  
„Do w id zen ia , do jutr?." 
chcie li pokazać, że m łodzież  
n ie  je st  w  ca łej sw o jej mni­
s ie  cyn iczn ą  i zepsutą , że 
je s t  rów n ież  m łodzież, k tó ­
rej b lisk ie  m oże b yć  uczucie  
sz la ch etn e  i czyste .

F ilm  M orgensterna  sta n o ­
w i potrzebny g łos w  d y sk u ­
sji o m łodzieży . B oh a tero ­
w ie  film u  —  ludz e  w ca le  
n ie  z „innej p lanety" — re­
p rezentu ją  śred ow isk p  m ło ­
dzieży  p lastyczn ej i aktor­
sk iej; m łod zieży  tego  kręgu  
sp ołeczn ego , k tórem u ja k że  
często  n iesłu szn ie  sta w ia  s ię  
zarzut cynizm u.

W sw o im  p ierw szym  fil-  
n r e  Janu sz M orgenstern za ­
prosił do w spółpracy  sam ą  
m łodzież. S ym p a ty cy  stu ­
denck ich  tea trów  „B im -
-B om u" i „Co to “ z  ła tw o - Teresa T u szyń ska  w  film ie  „Do w idzen ia  do ju tra"


